
SPO TK ANIE
z kandydatami w Baninie

Serdeczny charakter mia­
ło spotkanie mieszkańców 
Banina, Rębiechowa i Pępo­
wa z kandydatem na radne­
go PRN w Kartuzach Stani­
sławem Czynszakiem — II se 
kretarzem Komitetu Powia­
towego PZPR w Kartuzach.

Chłopi zwracali się do nie 
go jak do przyjaciela i opie­
kuna, gdyż znają go dobrze 
z dotychczasowej pracy. On 
właśnie dopomógł im m. in. 
w zainstalowaniu elektrycz­
nego oświetlenia dla szkoły, 
w założeniu nowego przystań 
ku kolejowego w pobliżu ich 
wsi itp. Po przemówieniu 
kandydata pierwszy zabrał 
głos chłop Mielewczyk. Mó-

A K A D E M I A
z okazji

Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta
WARSZAWA PAP. Z o!s|- 

zji Międzynarodowego Ty­
godnia Studenta odbyła się 
16 bm. w auli Szkoły Głów­
nej Służby Zagranicznej w 
Warszawie akademia zorga­
nizowana przez Radę Na­
czelną Zrzeszenia Studentów 
Polskich.

W y ja z d
polskiej delegacji 

na konferencję ISO
W ARSZAW A PA P. 16 bm . od ­

lec ia ła  do L en in g rad u  delega­
c ja  P o lsk iego  K o m ite tu  N orm a 
lizaey jn eg o  w  sk ład z ie : w ice­
p rezes P K N  — inż. B . P lan e ta , 
p ro f. W. B ie rn aw sk l, p ro f. W. 
B n d ry k , p ro f. M. W akalsk l o raz 
in t .  A. O fiok. D elegac ja  w eź­
m ie u d z ia ł w  p o siedzen iach  
dw óch  k o m ite tó w  techn icznych  
ISO  — M iędzynarodow ej O rga­
n izac ji N orm alizacy jn e j.

wił on o wciąż małej wydaj 
ności z hektara i o tym, że 
łąki gromady mogłyby być 
kilkakrotnie wydajniejsze po 
przeprowadzeniu melioracji.

Chętnych do zabrania gło­
su jest wielu. — „Od nas sa­
mych zależy, czy życie nasze 
w gromadzie będzie przyjem 
niejsze — mówi aktywista 
gromadzkiego komitetu Fron 
tu Narodowego, kierownik 
miejscowej szkoły, Leopold 
Szulc. — Dotychczas jedy­
nym naszym sportem wod­
nym na wsi było kąpanie się 
w błotnistej rzeczułce, z któ­
rej na pewno nie wychodzi­
liśmy czyściejsi niż byliśmy 
przed kąpaniem się. Czas już 
teraz, aby pomyśleć o włas­
nym basenie pływackim. Ko 
nieczne jest również pobudo­
wanie jak najszybciej gro­
madzkiej świetlicy, gdyż za­
równo młodzież jak i starsi 
nie mają gdzie spędzać na 
przyjemnej rozrywce długich 
wieczorów.

Kandydat razem z chłopa­
mi radził nad możliwościami 
realizacji poszczególnych za­
mierzeń. I tak np. uzgodnio­
no sprawę budowy basenu, 
uporządkowania boiska spor 
towego, rozbudowy szkoły. 
Znalazł się również czas na 
omówienie osobistych spraw 
poszczególnych ludzi. M. in. 
wspólnie radzono, jak inwa­
lidzie Zelonce znaleźć odpo­
wiednią pracę, jak Zieliń­
skiej postarać się szybko o 
przydział węgla itd.

Podczas dyskusji widać 
było jak blisko związany jest 
kandydat na radnego do 
PRN w Kartuzach ze swymi 
wyborcami. Na zakończenie 
zwrócił się Stanisław Czyn- 
szak do zebranych: — Będę 
się starał — mówił — być 
jak najbliżej was, pomóc 
wam w każdej dziedzinie. 
Ale czy wszystko załatwimy 
pomyślnie zależy od nas 
wspólnie, od tego także, czy 
i wy w gromadzie wykaże­
cie dobrą wolę i inicjatywę, 
czy potraficie z całą energią 
brać udział w wykonaniu 
tych pięknych planów.

Proletariusza 
wszystkich krajów 
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Naród polski popiera
radziecką inicjatywę
utworzenia w Europie 
systemu zbiorowego
bezpieczeństwa

WARSZAWA PAP. — Nota rządu ZSRR do 23 
państw europejskich i do Stanów Zjednoczonych, któ­
ra proponuje zwołanie 29 bm. w Moskwie lub Paryżu 
ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie — spot­
kała się z gorącym poparciem wśród ludzi pracy całej 
Polski.

Uczestnicy masówek, któ re odbyły się w całym kraju 
całkowicie poparli stanowisko rządu PRL, który konse­
kwentnie dąży wraz z rząd em radzieckim i rządami in­
nych bratnich krajów do pokojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego, do utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, opartego na zasadzie pokojowego 
współistnienia różnych ustrojów.

Równać do przodujących
Zakłady przemysłowe naszego woje­

wództwa weszły w ostatnie tygodnie 
walki o wykonanie rocznego planu pro­
dukcji — 5 roku Planu 6-letniego.

Wiele zakładów przemysłowych Wy­
brzeża, jak np. Fabryka Opakowań Bla­
szanych w Gdańsku, Zakłady Kokso-Che­
miczne w Oruni, Roszarnia Lnu w Mal­
borku i inne pracują już na poczet 1955 
roku. Wiele zakładów po terminowym 
zrealizowaniu planu III kwartału i pla­
nów za trzy kwartały — rytmicznie wy­
konuje swoje zadania ostatnich tygodni 
1954 r.

Ale są też i takie zakłady, które wsku­
tek niesystematycznego realizowania pla­
nów miesięcznych i kwartalnych pozo­
stają w tyle i obniżają ogólne wyniki pro 
dukcyjne.

Co jest przyczyną, że obok zakładów, 
które przodują w realizacji planu istnie­
ją zakłady często nie wykonujące swych 
miesięcznych zadań, mające poważne za­
ległości w stosunku do planu?

Przyczyny są różne. W jednym zakła­
dzie wąskim gardłem, najsłabszym ogni­
wem może być zła koordynacja pracy 
między wydziałami, w innym — nieumie­
jętność ujawniania i wykorzystywania re 
zerw produkcyjnych, lub rozluźnieni» dys 
cypliny pracy czy dyscypliny technolo­
gicznej.

Wszędzie jednak — bez względu na to, 
co jest wąskim przekrojem produkcji — 
można skierować na ten najsłabszy odci­
nek uwagę całej załogi jedynie poprzez 
dokładne, solidne poznanie przyczyn słaboś­
ci w pracy zakładu. Do tego zaś niezbędne 
jest, by organizacje partyjne i dyrekcje 
z całą energią i bojowością walczyły o 
przełamanie trudności, by traktowały 
sprawę wydźwignięcia swego zakładu w 
górę — jako sprawę najwyższego obo­
wiązku.

Walka toczyć się jednak powinna nie 
tylko o wykonanie planu ilościowego, 
ale także asortymentowego, o to, aby go­
spodarka narodowa uzyskała konkretne 
wyroby, takie, jakie zostały zaplanowane 
i są jej niezbędne. A nie wszystkie jesz­
cze zakłady Wybrzeża zwracają dostatecz­
ną uwagę na asortyment produkcji. Tak 
np., Zakłady Mechaniczne w Elblągu 
plan asortymentowy za 10 miesięcy br. 
wykonały zaledwie w 76 proc., Gdańskie 
Zakłady Przemysłu Sprzętu Okrętowego 
(SO-4) plan asortymentowy za III kwar­
tał zrealizowały w 85 proc. Nie wykonał 
również planu Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłu Terenowego m. in. w zakresie pro­
dukcji foteli ,,amerykanek,’> a Woje­
wódzki Zarząd Spółdzielni Pracy — w 
zakresie produkcji kredy pastewnej, wy­
robów gumowych 1 narzędzi gospodar­
skich.

Duże znaczenie dla gospodarki narodo­
wej, dla poprawy zaopatrzenia ludności 
ma wzmożenie walki o jakość produkcji. 
Jest jeszcze wiele uzasadnionych narzekań 
na nieodpowiednią często jakość artyku­
łów powszechnego użytku, a także wyro­
bów przemysłu ciężkiego. Np. niejedno­
krotnie wiele do życzenia pózostawia ja­
kość mebli, produkowanych przez naszą 
spółdzielczość pracy, niska jest jeszcze ja 
kość odlewów dostarczanych naszym stocz 
niom przez Zakłady Mechaniczne w El­
blągu, budownictwo uskarża się na niską 
jakość cegły, produkowanej przez cegiel­
nie naszego województwa.

Sprawa jakości wiąże się ściśle ze spra 
wą obniżki kosztów własnych. Np. nie­
wykonanie przez Wojewódzki Zarząd 
Przemysłu Terenowego Materiałów Bu­
dowlanych planu jakościowego za I pół­
rocze br. zmniejszyło jego dochody o bli­
sko 400 tys. zł.

Wiele zakładów Wybrzeża wydało ener 
giczną, bezwzględną walkę brakoróbstwu 
i marnotrawstwu surowców i materiałów. 
Dzięki temu zakłady te mogą się dziś po­
szczycić poważnymi osiągnięciami w dzie 
dżinie obniżki kosztów własnych. Np. 
Fabryka Maszyn i Odlewnia w Gniewie 
zamiast zaplanowanej na trzy kwartały 
br. obniżki kosztów o 4 proc. uzyskała 
— _ 28 proc., odprowadzając do budżetu 
państwa ok. 1.500 tys. zł ponadplanowych 
oszczędności. Osiągnięcia w tej dziedzi­
nie uzyskały też w naszym województwie 
zakłady przemysłu roszarniczego, obniża­
jąc w tym samym okresie koszty własne
0 20 proc., zakłady przemysłu wyrobów 
blaszanych i zakłady przemysłu taboru 
kolejowego — o 13 proc.

Jednak wiele zakładów Wybrzeża, uzy­
skując dobre wyniki w większości wskaż 
ników ekonomicznych, podchodzi jeszcze 
beztrosko do sprawy obniżki kosztów 
własnych. Tak np., cementownie naszego 
województwa nie tylko nie uzyskały za­
planowanej na trzy kwartały br. obniżki 
kosztów, lecz przekroczyły ten plan o 27 
proc. Pian kosztów za trzy kwartały prze 
kroczyły również zakłady przemysłu mię 
snego — o 10 proc., zakłady przemysłu ce­
ramiki budowlanej — o G proc., zakłady 
przemysłu kotłowo-turbinowego — o 6 
proc., przemysł odzieżowy — o 4 proc., 
przemysł obuwniczy — o 8 proc.

Taki stan rzeczy nie może dłużej trwać. 
Foto bowiem, abj’ w pełni wykonać za­
dania budownictwa socjalistycznego, aby 
podnosić w myśl uchwał II Zjazdu Partii 
stopę życiową mas pracujących, niezbęd­
na jest jak nadalej idącą oszczędność 
w całej gospodarce narodowej, niezbędna 
jest pełną realizacja planów obniżki kosz 
tów własnych i akumulacji przez każde 
przedsiębiorstwo.

Do końca roku pozostało zaledwie kil­
ka tygodni.

Organizacje partyjne, administracja go­
spodarcza i rady zakładowe muszą kon­
tynuować wysiłki dla realizacji długofalo 
wych zobowiązań podjętych przy zawiera­
niu nowych umów zakładowych, muszą 
stworzyć realne warunki dla nieustanne­
go rozwoju i pogłębienia ruchu współ­
zawodnictwa pracy i racjonalizatorstwa.

We wszystkich niemal zakładach prze­
mysłowych Wybrzeża odbyły się już kon­
ferencje partyjno - ekonomiczne, które 
wskazały, jak olbrzymie jeszcze rezerwy
1 możliwości obniżenia kosztów własnych 
kryją się w każdym z tych zakładów. 
Umieć te rezerwy wykorzystać, pobudzić 
do ich umiejętnego wykorzystania twór­
czą inicjatywę robotników i personelu 
inżyniersko-techniczncgo — oto pilne i 
ważne zadanie, którego realizacja da rę­
kojmię wydźwignięcia się zakładów po­
zostających w tyle.

Rozwija się w zakładach przemysłowych 
Wybrzeża współzawodnictwo dla uczcze­
nia wyborów do rad narodowych. Współ­
zawodnictwo to stanowi wielką siłę, któ­
ra pomoże w pełni wykonać zadania 
1954 roku i pomyślnie wystartować do 
realizacji zadań roku 1955 — ostatniego 
roku Planu 6-letniego.

W ŁODZI

Na zebrania w szeregu 
zakładów łódzkich tłumnie 
przybyli robotnicy, inżynie­
rowie i technicy — mężczyź 
ni i kobiety.

Na masówce w przodują­
cych Zakładach Włókienni­
czych im. Marchlewskiego w 
Łodzi gorącym aplauzem za 
łoga przyjęła wystąpienie ini 
cjatorki pionów bezbrako- 
wych — Wandy Sygdziak.

My, Polacy nie chcemy 
wojny — mówiła Sygdziako- 
wa — gorąco chcemy pokoju 
i z całego serca popieramy 
notę Związku Radzieckiego.

Obszerna sala nowej auli 
uniwersytetu łódzkiego wy­
pełniła się do ostatniego 
miejsca. _ Gorącymi oklaska­
mi przyjęli zebrani przemó­
wienie prof. dr Jakuba Li­
twina, który stwierdził, m. 
in.: „Związek Radziecki raz 
jeszcze wskazał światu pro­
stą drogę do utrwalenia po­
koju między narodami i roz 
wiązania spornych proble­
mów. Nota radziecka z dnia 
13 listopada br. daje nowv, 
niezwykle skuteczny oręż do 
wałki o pokój wszystkim lu­
dziom dobrej woli na kuli 
ziemskiej“.

W SZCZECINIE
Około tysiąca robotników 

Szczecińskich Zakładów Włó 
kien^ Sztucznych przybyło na 
masówkę, by wyrazić swą so 
lidarność i poparcie dla po­
kojowej inicjatywy Związku 
Radzieckiego.

Zabierając głos robotnicy i 
inżynierowie fabryki podkre 
ślali. że Związek Radziecki 
od początku swego istnienia 
konsekwentnie broni sprawy 
pokoju między narodami, 
dąży nieugięcie do osłabienia 
napięcia w sytuacji między­
narodowej.

n a  g ó r n y m  Śl ą s k u

_W olbrzymiej hali warszta 
tów mechanicznych Huty im. 
Ł- Dzierżyńskiego wolne 
przejścia, podesty maszyn 
zapełniły się szczelnie pra­
cownikami huty, którzy ze­
brali się niemal w komple­
cie na ogólnozakładowej ma 
sówce.

Gdy jeden z dyskutantów, 
kierownik wydziału inspekcji 
maszyn Stefan Brutkiewicz 
kończy swe krótkie przemó­
wienie słowami: — Dąbrowa 
Górnicza przyjmuje z rado­
ścią i w pełni popiera pro­
pozycję zwołania ogólnoeu­
ropejskiej konferencji w 
dniu 29 listopada w Paryżu 
lub Moskwie — z sali pada­
ją okrzyki: „Żądamy zwoła­
nia konferencji państw eu­
ropejskich !'“ „Niech żyje po­
kój!".

Rybołówstwo
morskie

wykonało ilościowy
p la n  r o c z n y
SZCZECIN PAP. Polskie 

rybołówstwo morskie za­
meldowało o wykonaniu 
przed terminem ilościowe­
go planu rocznego. Do 17 
listopada rybacy złowili 
już ponad plan 560 ton 
ryb, a do końca br. spo­
dziewają się dać krajowi 
dalszych 8 tys. ton, prze­
de wszystkim śledzia.

Tegoroczne połowy przy 
niosły już o 5,5 tys. ton 
ryb więcej niż połowy w 
ciągu całego roku ubiegłe­
go-

Najlepiej łowiły jednost 
ki przedsiębiorstw pań­
stwowych, które wykona­
ły przedterminowo zarów­
no plan ilościowy jak i 
wartościowy.

Dzieje
stosunków

n a ro d ó w
polskiego 

i ukraińskiego
tematem badań

polskich uczonych
. WARSZAWA PAP. Stara­

niem Polskiej Akademii 
Nauk i Instytutu Polsko- 
Radzieckiego zorganizowana 
zostanie w bieżącym miesią 
cu sesja naukowa poświęco­
na 300 rocznicy zjednocze­
nia Ukrainy z Rosją. Sesję 
poprzedziły prowadzone 
przez zespół . naukowców 
roczne badania i prace, któ 
rych celem było dokonanie 
marksistowskiej analizy i 
oceny wzajemnych stosun­
ków narodów - polskiego 1 
ukraińskiego.

Prace badawcze oraz zwią 
zane z nimi poszukiwania 
w archiwach całego kraju przy 
niosły ciekawe rezultaty. Od­
naleziono szereg nieznanych 
dokumentów obrazujących 
wzajemne stosunki mas lu­
dowych Polski i Ukrainy, 
mówiących o wspólnych wal 
kach toczonych z rodzimy­
mi i obcymi klasami wyzy­
skiwaczy o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

Bogaty i Ciekawy plon 
przyniosły poszukiwania do­
kumentów pochodzących z 
okresów wyzwoleńczych 
walk narodu ukraińskiego, 
toczonych w XVII wieku 
pod wodzą Bohdana Chmiel­
nickiego. W archiwach war­
szawskich, w Ossolineum 
wrocławskim i innych archi 
wach odnaleziono nieznane 
dotychczas dokumenty świad 
czące o szeroko rozgałęzio­
nych kontaktach utrzymy­
wanych przez pańszczyźnia­
ne chłopstwo ziem Polski 
centralnej, i plebs, miejski.z 
wojskami Chmielnickiego. , -■
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W Hucie im. Lenina

= Na zdjęciu: mierzenie temperatury w komorach =- 
|  koksowni. Przy pracy Stanisław Marek 1 Władysław |  
i Teper". CAF — fot. Baranowski
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L u d z ie  pracy W y b r z e ż a  
na cześć wyborów 
do pad narodowych

Portowcy, robotnicy i chłopi Wybrzeża rozumieją, że 
zbliżające się wybory — to dalszy etap na drodze 
wciągania mas do bezpośredniego rządzenia krajem, 
to zacieśnianie więzi władzy ludowej z masami. I dla­
tego licznymi zobowiązaniami, podejmowanymi z 
okazji zbliżających się wyborów, pragną nowym ra­
dom stworzyć jak najlepsze warunki gospodarowania 
krajem.

Brygady wydziału I por­
tu gdańskiego postanowiły 
na cześć wyborów do rad 
narodowych przez stosowa­
nie ruchu pracy ciągłej, skró 
cić czas robót przeładunko­
wych na m/s „Warszawa". 
Inicjatywa brygad nr 1, 8 i 
13 podchwycona została 
przez pozostałe brygady wy 
działu I i w rezultacie przy­
śpieszyła załadunek m/s

Zespół Pieśni i Tańca 
przy zakładach im. J. Sta­
lina w Poznaniu powstał 
w kwietniu 1953 r.

Zespół liczy obecnie oko 
ło 300 osób, zgrupowa­
nych w 7 sekcjach. Kie­
rownikiem artystycznym 
jest prof. Marian Weigta.

W okresie swego istnie­
nia zespół występował w 
wielu miejscowościach tco 
jewództwa poznańskiego o- 
raz w Stoczni Gdańskiej.

Na zdjęciu: fragment wi 
dowiska ludowego „Malo­
wanki Wielkopolskie“ w 
wykonaniu zespołu.
CAF — fot. Baranowski.
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DŁJLLESA 
NA KONFERENCJI 

PRASOWEJ
NOWY JO R K  PA P. P rz em a­

w iając  na k o n fe re n c ji prasow ej 
w W aszyngtonie, se k re ta rz  s ta ­
nu D ullcs dał do zrozum ien ia , 
że S tany  Z jednoczone zam ierza 
ją  od rzucić  p ro pozycję  Zw iązku 
R adzieckiego zw ołan ia  n a  dzień 
29 lis to p ad a  k o n fe re n c ji w sp ra ­
w ie b ezp ieczeństw a ogólnoeu­
ro pejsk iego .

D ulles w olał n ie wdawać się 
w m ery to ry czn ą  analizę  p ropo­
zycji rad z ieck ich  i og ran iczy ł się 
do stw ie rd zen ia , że je s t rzeko­
mo „ rzeczą  fizycznie n iem ożli­
w ą odbycie k o n fe re n c ji w 
M oskw ie lub w Paryżu po u p ły­
w ie 2 zaledw ie tygodni“»

Członkowie Wojewódzkiej Komisji 
Wyborczej sygnalizują;

Nie można zwlekać
z załatwianiem reklamacji

Na terenie naszego woje­
wództwa zdarzają się dość 
często wypadki zbyt powol­
nego załatwiania zgłasza­
nych przez wyborców rekla 
macji, choć ordynacja wybór 
cza ściśle określiła termin 
trzydniowy dla ich rozpa­
trzenia.

Z faktami takiego nied­
balstwa spotykają się niejed 
nokrotnie w terenie członko 
wie Wojewódzkiej Komisji 
Wyborczej. I tak ostatnio w 
dniu 16 listopada ob. Mierze 
jewski będąc w Pelplinie 
przekonał się. że 14 zgłoszo­
nych protokólarnie reklama­
cji z obwodów nr nr 24' i 25, 
a dotyczących pominięcia po 
szczególnych obywateli w 
spisach wyborczych, nie zo­
stało dotychczas uwzględnio­
nych. Zapytany o powód tej 
opieszałości, sekretarz Frezy 
dium MRN w Pelplinie, peł­
niący równocześnie funkcję 
sekretarza Okręgowej Komi­
sji Wyborczej — Zygmunt 
Araszewier — odpowiedział 
uspokajająco, że przecież zdą 
ży się jeszcze uzupełnić li­
sty.

Podobna opieszałość jest 
niedopuszczalna. Obwodowe 
komisje wyborcze nie mogą 
ograniczać Bil ..tylko do zgło

szenia reklamacji — ale rów 
nież energicznie dopominać 
się ich uwzględnienia. Pre­
zydia zaś odpowiednich rad 
narodowych powinny je nie 
zwłocznie załatwiać.

Inny członek Wojew. Ko­
misji Wyborczej ob. Madej, 
znajdując się w dniu 15 
w terenie stwierdził, że nie 
wszystkie okręgowe komisje 
wyborcze dla gromadzkich 
rad narodowych przestrze­
gają godzin dyżurów. Tak 
np. lokal komisji w Lęborku, 
mimo, że dyżury ustalone są 
tu od godz. 15, był 0 godz. 
15 minut 30 jeszcze zamknię 
ty, i podobnie w Wejhero­
wie koło godziny 17 nie by­
ło jeszcze dyżuru.

W Obwodowej Komisji Wy 
horczej w Karwi (pow. 
Puck) nie załatwiono do dnia 
15 listopada siedmiu reklama 
c.ji. Ob. Madej zwraca też 
uwagę, że chociaż cała Kar­
wia jest zelektryfikowana, 
lokal obwodowej komisji wy 
borczej jest pozbawiony świa 
tła elektrycznego. Gminna 
Bada Narodowa powinna 
spowodować jak najszybsze 
przyłączenie lokalu do sieci 
elektrycznej, gdyż komis.,a 
nie może pracować przy 
świeczkach, (k)

„Warszawa" o 72 godziny.
Przykład załogi przodują­

cego w porciej wydziału I 
nie pozostał biz echa. Co­
dziennie napływaj ą nowe 
meldunki o podejmowaniu 
zobowiązań dla uczczenia 
nadchodzących wyborów. 
Do chwili obecnej zgłoszono 
67 zobowiązań, z czego 59 
zespołowych oraz 8 indywi­
dualnych, obejmujących 
łącznie 518 pracowników.

Załoga elewatora zbożowe 
go postanowiła do końca ro 
ku bieżącego nie dopuścić 
do przestoju ani jednego wa 
gonu czy statku.

Trymerzy z Wisłoujścia 
przyśpieszą odprawę stat­
ków „Sterling“ i „Wiking“, 
sztauerzy wydziału II — od 
prawę s/s „Marchlewski" i 
s/s „Pentiere" o 12 godzin, 
zaś trymerzy zboża odpra­
wę s/s „Olsztyn“ o 16 go­
dzin w stosunku do obo­
wiązujących norm przeładun 
kowych.

Brygady portowe wzywa­
ją wszystkie zakłady pracy 
Wybrzeża do podejmowania 
podobnych zobowiązań wie­
dząc, że tą drogą zabezpie­
czymy zwycięskie wykona­
nie zadań planowych na 
rok 1954 na wszystkich od­
cinkach naszej gospodarki 
narodowej.

* * *
Załogi poszczególnych bu­

dów Gdańskiego Przemysło 
wego Zjednoczenia Budow­
lanego podjęły z okazji zbli 
żających się wyborów do 
rad narodowych szereg cen 
nych zobowiązań. M. in., jak 
pisze nasz korespondent W. 
GIRYN, brygada ziemno- 
betonowa ob. B. Szuberta 
z budowy B -lll w Gdańsku 
zobowiązuje się skrócić o 3 
dni termin zleconych jej ro 
bót, w skład których wcho­
dzi zabetonowanie stropu 
DMS oraz transport żwiru, 
zaprawy i belek DS.

Brygada ciesielska ob. 
Józefa Walczyboka z budo­
wy B-121 w Oliwie postano 
wiła skrócić o 3 dni zapla­
nowany termin ułożenia le- 
garów pod podłogę, 300 m 
kw. białej podłogi oraz wiy- 
konać podsufitki wiraż z 
przybiciem płyt pilśniowych 
na powierzchni 340 m kw.

Bryg. betoniarska ob. Leo 
na Szczypiora z budowy 
B-102 w Gdańsku skróci o 
7 dni termin zabetonowania 
stropu Ackermana, podcią­
gów i schodów oraz wykona 
nia podłoża wraz z posadzką.

Brygada murarska ob. Fe 
liksa Grzony z budowy Ba­
zy Remontowej w Pucku o 
2 dni przyśpieszy termin wy 
konania zleconych jej mu­
rów, ułożenia izolacji oraz 
tyt.kćw trzywarstwowrych.

Brygada zbrojarska ob. 
K. Nykla z b.dowy ZEOP 
w Elblągu zobowiązuje się 
skrócić o 4 dni termin wy­
konania zbrojenia kanału, 
stropodachu rozdzielni, słu­
powi, ram i żeber oraz drob­
nych robót zbrr-jarskich, 
obejmujących raz«»m ok. 
37.000 kg zbrojenia.

Realizacja podjęljeh zo­
bowiązań pozwoli załodze 
GPZB przyśpieszyć wyko­
nanie planu listopadowego 
oraz rocznego, (k)
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Nowy etap w walce
o bezpieczeństwo zbiorowe
W  E U R O P I E

Artykuł „Prawdy“

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A S i.  274 (2508)

MOSKWA PAP. Dziennik „Prawda" publikuje 
artykuł pt. „Nowy etap w walce o bezpieczeństwo zbio­
rowe w Europie“, w którym pisze m. in.:

czyna łepiej rozumieć kształ 
tującą się sytuację. Każdy 
powinien zdać sobie obecnie 
wyraźnie sprawę, że jeśli rao 
carstwa zachodnie odrzucą 
proponowana konferencję w 
sprawie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie i będą forsowały 
realizację układów parys­
kich, to miłujące pokój naro 
dy Europy nie zgodzą się z 
tym i rozważą nowe kroki 
niezbędne do zapewnienia

Omawiając notę rządu ra skie i układy paryskie do- 
dzieckiego burżuazyjny ty- wodzą, że koła te prowadzą mezpęane do zaoewnienia 
gpdmk francuski „Journal obecnie taką samą politykę, swego'tezpieczeńs^waTswej 
du Dimanche“ pisze: „Tak mimo ciężkich doświadczeń obrony Rozpoczął Tie nowv 
więc, Moskwa stawia spra- narodów europejskich. etan xv
5 - , . f la te jo  też ^  S  ? b S " ,  » S e p i e ,  1uKiaaow parj skich skompli dziecki uprzedza, że uzbro- ■
kowałaby w znacznym stop jenie Niemiec zachodnich i 

¿ ytUaC'lę .W Europie... włączenie ich do ugrupowań 
ZbRR wysuwa nie tylko militarnych pewnych państw 
problem zjednoczenia Nie- przeciwstawianych innym 
mieć. lecz traktuje zagadnie państwom Europy, stwarza 
nie szerzej: chodzi o bezpie sytuację, w której będzie 
czeństwo całej Europy“. rzeczą zrozumiałą, jeśli mi- 

Zwolennikom układów pa hijące pokój narody europej 
łyskich — pisze „Prawda“ skie będą musiały podjąć 
— ta jasność niezbyt przy- nowe kroki w celu zapew- 
pada do gustu. nienia swego bezpieczeń-

Zwołennicy układów pary siwa. 
skich usiłowali wprowadzić Zwolennikom układów pa 
w błąd opinie publiczną kra ryskich, mimo podejmowa- 
jow Europy zachodniej nych przez nich manewrów, 
twierdząc, że Związek Ra- nie uda się oszukać opinii 
azieckl i inne miłujące po- publicznej. Dlatego też sze- 
kój państwa europejskie reg komentatorów ocenia 
„pogodzą się“ rzekomo z bardziej trzeźwo obecną sy- 
projektami remilitaryzacjd tuację.
Niemiec zachodnich, i dlate Komentator francuski 
go rokowania o bezpieczen- Forte w związku z not rSJ
stwie narodów europejskich dziecką z 13 listopada wy- —  — -  pun.ewaz
1 prowadzić... po suwa przypuszczenia, że je- obliczu agresywnych pla-
skićh*aC”1 układow pary* śli mocarstwa zachodnie nd nów wskrzeszenia milifarvi-

Doniosły krok
n a  d ro d z e  u trw a le n ia
światowego pokoju

Odgłosy prasy na nołę ZSRR
PEKIN PAP. Dziennik Dziennik podkreśla, że pro- 

„Żenminżibao“ zamieścił pozycja radziecka — to no- 
artykuł wstępny poświęcony wy krok na drodze zacho- 
ostatniej nocie radzieckiej. Wania pokoju w Europie i 

Naród chiński — pisze na całym świecie.
dziennik __ enrpm n n n n ie r a  D ziennik  stw ie rd za , że naróduzwnniK _ gciąco popiera Chiński za in te reso w an y  je s t w
propozycję radziecką w spra u trz y m a n iu  p o k o ju  n ie  ty lk o  w 
wie konferencji ogólnoeu- Azh> lecz również w E urop ie , 
ropejskiej i dumny jest z te ; |t'vorP’nic systemu hezpieczeń- 
nn ia  j  + . . , zbiorow ego w  E urop ie  da-
gO, ze  ̂jego przedstawiciel je  g w aran c ję , Że pokój zostanie 
ma wziąć udział w konie- u trzy m an y  n ie  ty lk o  w E urop ie

utrwalenie pokoju.
„W wyniku konferencji 

londyńskiej i rozmów parys­
kich — słusznie stwierdza 
Dolski dziennik „Trybuna 
Ludu” — rządy państw za­
chodnich dały wolna rękę 
Dogrobowcom hitleryzmu — 
odwetowcom zachodnio-nie 
mieckim, miłitarystom i fa­
brykantom broni“.

Wskazując na niebezpie­
czeństwo, jakie rodzi taka 
sytuacja, „Trybuna Ludu” 
podkreśla, żs miłujące pokój 
narody europejskie zmuszo­
ne będą podjąć nowe kroki 
w celu zapewnienia swego 
bezpieczeństwa.

Wniosek taki jest bez­
sporny — pisze w zakończe­
niu „Prawda” — ponieważ

układów pary- śli mocarstwa zachodnie od nów wskrzeszenia militaryz 
powiedzą odmownie lub zgo mu niemieckiego i wciągnię

Nota rządu ZSRR, propo- dzą się na późniejszą datę ‘
Dująca zwołanie na dzień konferencji po ratyfikacjina ___  __
29 listopada br. ogólnoero- układów paryskich, lub też 
pejskiej konferencji w spra zgodzą się na zwołanie kon­
wie utworzenia systemu bez ferencji czterech w sprawie 
pieczeństwa zbiorowego w Niemiec w odpowiedzi na 
Europie, postawiła tych ko- notę radziecką z 23 paździer 
mentatorów radzieckiej po- nika, lecz po ratyfikacji u- 
Jityki zagranicznej w szcze- kładów paryskich, to jest 
golnie trudnej sytuacji. Ml- rzeczą bardzo prawdopodob- 
nio to w Waszyngtonie pow- ną, że konferencja wyzna- 
tarzają na temat noty ra- czona na 29 listopada odbę- 
dzieckiej wciąż to samo. Do- dzie się w Moskwie z udzia- 
niesieniom z Waszyngtonu łem tych, którzy wyrażą zy- 
wtórują niektóre dzienniki czenie uczestniczenia w niej. 
angielskie. Tak np. spra- „Na konferencji tej powsta- 
wozdawca dyplomatyczny nie organizacja bezpieczeń- 
tygodnika „Observer” pi- stwa europejskiego — pisze 
sze w związku z notą dalej Forte — być może "ot- 
ZSRR z 13 listopada: „Przy- warta dla wszystkich, któ- 
puszcza się powszechnie, że rzy w przyszłości zachcieli- 
po ratyfikacji układów pa- by w niej uczestniczyć 
ryskich Kreml pogodzi się Niemcy wschodnie będą włą 
(■■) z tymi układami . czone do tego systemu i we-

Gdzie jednak — zapytuje dług wszelkiego prawdopo- 
„Prawda“ — słyszeli polity- dobieństwa pozwoli im się 
cy zachodni, że Związek utworzyć własną armię“, 
Radziecki zajmował kiedy- Forte _  pisze ,)Prawda...
kolwiek stanowisko ugodo- _  nie bez podstaw wychodzi 
we wobec przygotowywania w swych przypus^ eniach

z założenia, że miłujące po­
kój kraje europejskie, jeśli 
staną w obliczu nowego blo­
ku wojennego, w skład któ­
rego będą wchodzili milita- 
ryści niemieccy — nie pozo­
staną bezczynne i wyciągną 
odpowiednie wnioski.

Tego rodzaju wypowiedzi 
prasy zachodnio-europejskiej 
dowodzą, że w krajach Euro 
py zachodniej wielu ludzi za I

cia Niemiec zachodnich do 
ugrupowań militarnych miłu 
jące pokój państwa muszą 
zatroszczyć się o swe bezpie 
czeństwo.

rencji jako obserwator.

Zakończenie dyskusji
n a d  s p r a w ą  p r z y j ę c i a

nowych członków do ONZ
n o w y  .TORK PA P. S p ec ja ln a  

K om isja  P o lity czn a  zakończy ła 
d y sk u sje  nad  sp raw ą p rzy jęc ia  
now ych  członków  do ONZ. Na 
po p rzed n im  posiedzeniu  k o m isja  
uch w aliła  p ro je k t rezo lu c ji zglo 
szony przez delegacje  A rg e n ty ­
ny , In d ii, K u b y  i S alw adoru .

E. Gerstenmaier
przewodniczqcym

Bundestagu
B ERLIN  P A P . — Ja k  donosi 

zachodnio  - n iem ieck a  a g en c ja  
p rasow a D PA  w bońsk im  B u n ­
d estagu  o d b y lj' się w y b o ry  p rze 
M odniczącego n a  m ie jsce  zm ar­
łego n ied aw n o  H e rm a n n a  E h le r- 
sa. K an d y d a t n a  p rzew o d n i­
czącego w y su n ię ty  p rzez  f ra k ­
c ję  ch rześc ijań sk o -d em o k ra ty cz- 
ną  (CDU) E u gen  G ers ten m aie r  
został w  trzec ie j tu rz e  g losow a­
n ia  w y b ra n y  204 głosam i.

E ugen  G ers ten m aie r  w  p ie rw ­
szym  i d rug im  głosow aniu  nie 
o trzy m ał kon ieczn e j w iększości. 
V/ trzec im  glosow aniu  n ie  je s t 
w ym agana ab so lu tn a  w iększość 
głosów  — 233.

nowej wojny w Europie, 
czyli — innymi słowy — 
wobec polityki popierania 
agresji?

Koła rządzące mocarstw 
zachodnich przed drugą woj 
ną światową — jak wiado­
mo powszechnie — nie tyl­
ko godziły się z polityką 
wskrzeszania militaryzmu 
niemieckiego, lecz także po­
pierały militarystów nie­
mieckich. Uchwały londyń-

Pierwszy statek pasażerski produkcji chińskiej 
sls „Mingczung1' zakończył swój rejs z Szanghaju do 
Czungkingu (prowincja Sz eczuan).

Na zdjęciu: pasażerowie schodzą z pokładu stat­
ku po przybyciu do Czung kingu.

Fot — CAF

* * *
BERLIN PAP. — Ukazu­

jący się w Stuttgarcie dzien­
nik zachodnio - niemiecki 
.,Volksstimme“, komentując 
ostatnią notę radziecką, 
stwierdza, że stanowi ona 
doniosły krok na drodze do 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego. Dzień 
nik podkreśla, że stworzenie 
tego systemu spowodowało­
by znaczne rozładowanie na 
pięcia w sytuacji . między­
narodowej i umożliwiłoby 
pokojowe rozwiązanie próbie 
mu niemieckiego. Propozycja 
ZSRR — pisze dziennik — 
stawia rządy, które głoszą, 
że ich polityka służy spra­
wie pokoju i bezpieczeństwa, 
wobec konieczności udowod­
nienia tego czynem.

* *  *
B ER I,IN  p a p . — j a k  donosi z 

B ucsse ld o rfu  A gencja  ADN, prze 
w odniczący  p a r tii  cen tru m  
B ro ck m an n  ośw iadczył w zw iąz­
k u  z o s ta tn ią  n o tą  rad z ieck ą :

N ależy  w y k o rzy stać  każdą  n a ­
d a rza jącą  się m ożliw ość, aby  
doprow adzić  do rozładow ania  
n ap ięc ia  w sy tu a c ji m ięd zy n a­
rod o w ej. T y lko  w te n  sposób 
w zrosną  szanse z jednoczen ia 
N iem iec. D latego  też  m ocarstw a 
zachodn ie  pow in n y  p rzy jąć  n o ­
w ą no tę  rząd u  radzieck iego , pro  
p o n u ją c ą  zw ołan ie  k o n fe re n c ji 
w  sp raw ie  bezp ieczeń stw a  eu ro ­
p ejsk iego  w  d n iu  29 lis to p ad a  w 
-Moskwie a lbo  w  P a ry żu .

B iu le ty n  p raso w y  S o c ja ldem o­
k ra ty c z n e j P a r t ii  N iem iec (SPD) 
stw ie rd za , że n a  o s ta tn ią  p ro p o ­
zycję  rząd u  radzieck iego  należy  
odpow iedzieć pozy tyw nie  

*  *  *
Jak donosi niemiecka pra­

sa demokratyczna, 3 tysiące 
mieszkańców brytyjskiego 
sektora Berlina przybyło 14 
listopada do demokratyczne­
go sektora miasta, gdzie od­
było się wielkie zebranie w 
sali „Friedrichstadt-Palast“. 
Uczestnicy zebrania uchwali 
.U r.zolucję podkreślającą, 
że Związek Radziecki wyka­
zuje ponownie, iż złagodze­
nie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych można 
osiągnąć jedynie w drodze 
rokowań. Przeciwko rezolu-

Naród czechosłowacki
z radością powitał

n o w ą  p r o p o z y c j ę  r a d z i e c k ą  
Przemówienie premiera Siroky’ ego

PRAGA PAP. — Dnia 16 w stosunkach międzynarodo-
bm. premier czechosłowacki wych
Lilem Siroky wygłosił przez Rząd czechosłowacki — 
radio przemówienie, w któ- powiedział w zakończeniu Si- 
rym  ̂przedstawił punkt wi- roky — zwraca się z gorą- 
dzenia rządu czechosłowac-j cym apelem do wszystkich 
kiego na nowe pokojowe pro państw europejskich: nie- 
pozycje rządu ZSRR, zawar- chaj przyczynią się do tego, 
te w nocie radzieckiej z 13 aby konferencja 29 listopada 
“m- stała się rzeczywiście ogól-

Naród czechosłowacki —. npenroPeiska konferencją, 
.wiedział Siroky m. in — obierającą drogę do poko- 
- ......... . niezbędne 1 bezpieczeństwa w Euro-

Otto Grotewohl
ponownie wybrany

premierem NRD

pow
ma wszystkie 
warunki, aby obronić nie­
zawisłość i wolność swej 
wspaniałej ojczyzny. Czecho­
słowacja ma potężnie rozwi­
nięty przemysł. W walce o 
pokój i bezpieczeństwo swe­
go kraju naród nas7 jest 
moralnie i ppli tycznie zespo­
lony, przepojony gorącym 
patriotyzmem, płomienną mi 
łuścia do ojczyzny. Naszym 
sojusznikiem i najlepszym 
przyjacielem jest potężne mo 
carstwo światowe — Zwią­
zek Radziecki. Sojusznikami 
naszymi są państwa demo­
kracji ludowej w Europie. 
Po naszej stronie jest ogrom 
ne 600-milionowe mocar­
stwo światowe — Chińska 
Republika Ludowa i setki mi 
lionów bojowników o pokój 
na całym świecie.

Rząd Republiki Czechosło­
wackiej z całą powagą o- 
świadcza. żę jeśli dojdzie do 
realizacji układów w spra­
wie uzbrojenia Niemiec za­
chodnich, to Po porozumie­
niu się z wszystkimi sojusz­
nikami i przyjaciółmi, po­
dejmie wraz z nimi wszelkie 
niezbędne kroki, aby zapew­
nić swe bezpieczeństwo.

Podkreślając, że mocar­
stwa zachodnie niejednokro­
tnie odrzucały pokojowe pro 
pozycje radzieckie, mimo po­
parcia udzielanego tym pro­
pozycjom przez narody Euro 
py i całego świata. Siroky o- 
świadczył: W takiej sytuacji 
rząd Republiki Czechosłowac 
kiej wyrażając wole narodu 
czechosłowackiego z radoś­
cią wita i popiera propozycje 
ZSRR w sprawie zwołania 29 
bm. w Moskwie lub w Pary­
żu konferencji wszystkich 
państw europejskich oraz 
Stanów Zjednoczonych.

Cały naród czechosłowac­
ki z radością powitał nową 
propozycję radziecką, ponie­
waż widzi w niej realne wyj 
ście z obecnej skomplikowa­
nej sytuacji, realną drogę do

młodzieży
Berlina

BERLIN PAP. 15 bm. od
było się nadzwyczajne po­
siedzenie aktywu Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) Wielkiego Berlina. 
Na posiedzeniu tym uchwa 
łono apel do młodzieży 
stolic wszystkich krajów 
europejskich, aby wspól­
nie z młodzieżą stolicy 
Niemiec zaprotestowała ka 
tegorycznie przeciwko 
zbrodniczym planom pod­
żegaczy wojennych i dała 
wyraz swej woli porozu­
mienia. Apel stwierdza, że 
nie wolno dopuścić do ra­
tyfikacji układów parys­
kich, i wzywa młodzież do 
poparcia propozycji zawar 
tych w ostatniej nocie 
Związku Radzieckiego.

BERLIN PAP. 16 bm. od­
było się w Berlinie pierwsze 
posiedzenie Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, wybranej w po­
wszechnych wyborach ludo­
wych 17 października br.

Na posiedzeniu odbyły się 
wybory Prezydium Izby Lu 
dowej. Przewodniczącym 
Izby Ludowej został ponow­
nie wybrany poseł z ramie­
nia Partii Liberalno - De­
mokratycznej (LDP) Johan­
nes Dieckmann. Pierwszym 
zastępcą przewodniczącego 
Izby Ludowej został wybra­
ny poseł z ramienia Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED) Herman 
Matern, zastępcami przewód 
niczącego — Ernst Golden- 
baum (Demokratyczna Par­
tia Chłopska DBD), Heinrich 
Homann (Partia Narodowo- 
Demokratyczna NDFD), Oe- 
rald Goeting (Unia Chrzęści 
jańsko - Demokratyczna 
CDU), Grete Groh - Knm- 
merlocw (Zjednoczenie Wol­
nych Niemieckich Związków 
Zawodowych FBGB), Wil­
helminę Schirmer - Proes- 
eher (Demokratyczny Zwią­
zek Kobiet), Friedrich Ebert 
(Ludowe Przedstawicielstwo 
Wielkiego Berlina).

Następnie Izba Ludowa 
przeszła do rozpatrzenia spra 
wy mianowania premiera 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Przewodniczą 
cy Izby Ludowej Johannes 
Dieckmann zaproponował, 
aby mianować premierem 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej Otto Grotewohia. 
Izba jednomyślnie zaaprobo­
wała ten wniosek.

Zjednoczenie kraju
najważniejszym postulatem

niemieckich patriotów
Referat W . Ulbiichta na Plenum KC SED
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c.li głosowały tylko 3 osoby, f dalszego osłabienia napięcia

Oświadczenie
Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli

W  W I E T N A M I E
PEKIN PAP. Jak donosi 

Wietnamska Agencja Praso­
wa. Międzynarodowa Komi-

„ C zarn a  m sza", k tó re j f ra g ­
m e n ty  p u b lik u jem y , Jest częścią 
w iększej p racy , k tó ra  w k ró tce  
u k aże  się w  w y d an iu  książk o ­
w ym . F ra g m e n t ten. pośw ięcony  
je s t  trag ik o m icz n y m  p e ry p e tio m  
„ z jed n o cz en ia“  n iez liczonych  
g ru p e k  em ig rac ji, dokonanego  
pod p re s ją  w yw iadu  a m e ry k a ń ­
skiego.

'  r- ,
Byli nader uroczyści 1 ważno­

ścią chwili przejęci. Ąazem o- 
siemnastu panów, mocno już zę­
bem czasu nadszarpniętych, ale 
wciąż jeszcze ruszających się jak 
żywi. Podchodzili kolejno do sto­
łu, na którym leżał sporego roz­
miaru arkusz. Pięknie wykaligra­
fowany nagłówek: „Akt Zjedno­
czenia“ podnosił wagę doku­
mentu. Pochylali się nad nim i 
z namaszczeniem kładli podpisy. 
Pierwszy Tomasz Arciszewski,. 
który uchodził kiedyś za socjali­
stę, ale to było bardzo dawno i 
nieprawda. Potem — Józef Hal­
ler, generał, co nie wygrał żad­
nej bitwy, a sławę swą zawdzię­
czał... brodom, nie miastu Bro­
dom, ale brodom przez małe „b", 
zwykłym żydowskim brodom, któ 
rych naścinał tysiące, zanim je­
szcze ktokolwiek słyszał o hitle­
rowcach. Potem szli inni, mniej 
sławni, a podpisy układały się w 
dwa rzędy: po jednej stronie tych 
z Rady Politycznej, po drugiej — 
tych z Rady Narodowej. Gospo­
darz, uprzejmy, nieco sztywny, w 
eleganckim cywilnym garniturze, 
ale na milę zalatujący generałem, 
liczył uważnie podpisy, aż dora- 
chował się osiemnastu. Wszyscy. 
Dokument wyglądał teraz poważ 
nie. Niemal jak traktat między 
dwoma mocarstwami. Gdyby je­
szcze duża, woskowa pieczęć — 
można by nim zainteresować ja­
kiegoś zbieracza osobliwości. Ale 
i bez pieczęci prezentował się 
godnie.

Wszyscy byli teraz bardzo za-

S T E F A N  A R S K I

Czarna msza
dowoleni, mieli poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku. Ściskali 
sobie ręce i klepali się po ramio­
nach. Stare cyniki, co przez dzie­
sięć z górą lat wylewały na się 
kubły pomyj, obrzucały obelga­
mi, okradały wzajemnie 1 denun- 
cjowały — teraz były z sobą „za 
pan brat“ i „kochajmy się”. Wła­
śnie się bowiem „zjednoczyli". 
Ktoś rzewnie wspomniał, że to 
nie pierwszy raz. Że już raz tak 
samo „zjednoczyli się“ i też w 
marcu. Tylko przed siedemnastu 
laty. W trzydziestym siódmym. 
Hej, były czasy... „Rozlega się że­
lazny krok potężnych i zdyscypli­
nowanych szeregów, prowadzo­
nych jedną wolą, ku jednemu ce­
lowi’1 — tak to brzmiało w tam­
tym „Akcie Zjednoczenia“, zwa­
nym „Deklaracją Obozu Zjedno­
czenia Narodowego“. Tak to so­
bie napisał kawalarz niezrówna­
ny, wesołek legionowy, Lilien­
feld - Krzewski, onże „kapral 
Szczapa”, może zresztą napisał 
dla zgrywy — ale zatwierdził 
sam Smigły-Rydz, a podpisał 
ozonowy „wódz“, pułkownik A- 
dam Koc. Ale wspomnienie było 
wyraźnie nie na czasie, a nawet 
— można powiedzieć — zgoła nie 
taktowne. „Żelazny krok" prowa­
dził na zaieszczycką szosę, a w 
domu powieszonego nie mówi się 
o stryczku.

Wszystkim zrobiło się na chwi­
lę nieprzyjemnie, ale zaraz hu- 
morj się poprawiły, bo generał 
Sosnkowski — on to był bowiem 
gospodarzem i mistrzem ceremo­
nii w owym wzniosłym dniu 14 
marca 1954 r. — zaczął mówić,

jakiego to wielkiego i wiekopom­
nego dzieła dokonali społem i ja­
ka ich teraz czeka różowa przy­
szłość.
_ Więc znowu było ogólne „ko­

chajmy się” i nikomu przez myśl 
nawet nie przeszło, jakie to cier­
nie, zgrzyty i bolesne niepodzian- 
ki najbliższa przyszłość w sobie 
tai. A przyszłość brzemienna by­
ła burzą i awanturą, jakiej awan­
turnicze i burzliwe dzieje reak­
cyjnej emigracji polskiej na Za­
chodzie dotąd jeszcze nie widzia­
ły. A przecież widziały już nie 
byle co...

Osiemnastu panów, którzy w 
dniu 14 marca 1954 roku zebrali 
się w londyńskim mieszkaniu 
generała Kazimierza Sosnkow- 
skiego — „najstarszego rangą, 
a jednego z najstarszych wie­
kiem, spośród piłsudczyków“ 
— tylko we własnym mnie­
maniu „zjednoczyło emigra­
cję”. Albowiem spośród nieskoń­
czonej i nie dającej się w ogóle 
ustalić liczby grup, grupek, klik, 
kliczek, „stronnictw”, „partii” 1 
partyjek, na które reakcyjna e- 
migracja polska porozbijała się 
w ciągu minionego piętnastole­
cia — tylko osiem reprezentowa­
nych było przy „Akcie Zjedno­
czenia“. Była tam więc jedna 
endecja, dwie chadecje, dwie sa­
nacje, jedno PSL, jedno WRN 1 
jedna „partia” bezpartyjnych. Co 
najmniej drugie tyle endecyj, sa- 
nacyj, chadecyj, WRN-ów plus 
ze dwa PSL-e i kilka ONR-ów 
nie pokazało się w ogóle 
na zjednoczeniowej fecie. Bądź 
dlatego, że nie chciały, bądź

dlatego, że Ich nie chcia­
no. I — co w przyszłości o- 
każe się rzeczą najbardziej brze­
mienną w skutki — nieobecnością 
świecił tak zwany „ośrodek le­
galny” emigracji, czyli pan „pre­
zydent“ August Zaleski, jego 
„premier“ i „rząd’“ oraz stronni­
cy, zwani w emigracyjnym żar­
gonie partią OPP, co w pełnym 
brzmieniu oznacza „Otoczenie Pa­
na Prezydenta“. Zdarzenie wca­
le niebłahe, które w konsekwen 
cji stało się główną przyczyną 
dramatu.

Paryska „Kultura”, miesięcznik 
przeznaczony dla emigracyjnej 
„elity intelektualnej“, w numerze 
9/85 z września roku 1954 stwier­
dził autorytatywnie:

„Spisywanie dziejów upadku i 
rozkładu politycznych ośrodków 
emigracyjnych byłoby odpowied­
niejszym zajęciem dla psychiatry 
niż dla publicysty“.

Tkwi w tym zdaniu najpraw­
dziwsza prawda, ale nie cala 
prawda. Publicysta musi tu po« 
dać rękę nie tylko psychiatrze, 
ale również biegłemu kryminolo­
gowi. Cała historia reakcyjnej 
emigracji polskiej w piętnastole­
ciu 1939 — 1954, a zwłaszcza w 
dziesięcioleciu ostatnim, jest bo­
wiem jedną, wielką aferą krymi­
nalną. Przestępstwa politycznego 
niesposób tu przy tym oddzielić 
od przestępstwa pospolitego. 
Zdrajca stanu, kolaborant, obcy 
agent, szpieg i dywersant jest z 
reguły w jednej osobie, złodzie­
jem, kanciarzem, oszustem, fał­
szerzem, nierzadko mordercą. I 
zgodnie z opinią paryskiej „Kul­
tury” — zarazem facetem bez tak 
zwanej piątej klepki.

Opowieść o perypetiach reak­
cyjnej emigracji polskiej będzie 
więc z natury rzeczy opowieścią 
o zdrajcach, wariatach i  krymi­
nalistach.

C. d. n.

sja Nadzoru i Kontroli w 
Wietnamie zaprzeczyła pogło 
skom rozsiewanym przez A- 
merykanów i Francuzów, ja­
koby Komisja zezwoliła fran 
cuskim okrętom wojennym 
na korzystanie z wód tery­
torialnych Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej.

BERLIN PAP.^~ W Ber- wyniku wywołuje ona za- 
linie odbyło się XXI Plenum ostrzenie walki klasowej w 
KC Niemieckiej Socjalistycz Niemczech zachodnich.
nej Partii Jedności. Referat 
wygłosił 12 bm. pierwszy se 
kretarz KC SED Walter Ul­
bricht.

W referacie swym Ulbricht 
omówił m. in. problem osiąg 
Pięcia porozumienia między 
Niemcami w celu jak naj­
szybszego przywrócenia jed­
ności Niemiec.

N a r a d a
przewodniczących

komisji wyborczych
Dziś o godz. 16 w Ratuszu 

Staromiejskim przy ul. Kó- 
rzennej w Gdańsku odbędzie 
się narada, na którą Miej­
ska Komisja Wyborcza za­
prasza przewodniczących te­
rytorialnych dzielnicowych 
komisji wyborczych oraz 
przewodniczących okręgo­
wych komisji wyborczych — 
miejskich i dzielnicowych.

W walce przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich — powiedział W. Ul­
bricht — czołowa rola przy­
pada niemieckiei klasie ro­
botniczej. Jesteśmy przeko­
nani, iż większość klasy ro­
botniczej Niemiec zachod­
nich zdecydowanie i konsek­
wentnie walczyć będzie prze 
ńwko realizacji układów pa 

Dla wszystkich patriotów ryskich. Będziemy popierali 
niemieckich — mówił Ul- wszystkie dążenia zmierzają 
bricht — zjednoczenie Nie- ce do utworzenia bloku kła­
miąc jest najważniejszym i sy robotniczej i wszystkich 
najaktualniejszym postula- sił pokojowych przeciwko 
tern. Pragną oni rokowań miłitarystom bońskim. 
między przedstawicielami obu ’ 
części Niemiec i zwoła­
nia konferencji czterech mo 
carstw w celu pokojowego 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Problem ten po 
winien być rozwiązany dro­
gą przygotowania i przepro­
wadzenia ogólnoniemieckich 
demokratycznych wyborów 
w celu zjednoczenia Niemiec 
jako państwa pokojowego 
demokratycznego.

Następnie W. Uibricht pod 
kreślił znaczenie propozycji 
radzieckich , w sprawie Nie 
mieć.

Odczyt lektora KG
Dziś IS bm. o godz. 16 

w sali KM PZPR w Gdań­
sku, odbędzie się odczyt 
lektora KC na temat aktu 
alnych zagadnień sytuacji 
międzynarodowej.

Na odczyt zaprasza się 
kandydatów na radnych 
do Wojewódzkiej i Miej­
skiej Rady Narodowej, pre 
legentów oraz przewodni­
czących obwodowych ko­
mitetów Frontu Narodo­
wego.

Omawiając sprawę utwo­
rzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego Ulbrich 
oświadczył:

Propaganda bońska twier­
dzi, że wskrzeszenie milita­
ryzmu niemieckiego jest nie 
zbędne „dla obrony Nie 
mieć“. W istocie jednak 
przedstawiciele rządu boń- 
skiego otwarcie mówią o 
swych planach odwetowych 
i tak samo jak Hitler podjęli 
hasło „nowego ładu w Euro­
pie“.

W związku z tym Ulbricht 
wskazał ponownie, na ko­
nieczność prowadzenia walki 
przeciwko realizacji parys­
kich układów separatystycz­
nych. W wyniku układów 
paryskich — powiedział on 
— Niemcy zachodnie prze­
kształcone być mają w za­
rzewie wojny. Ludność Nie­
miec zachodnich może się 
przed tym bronić prowadząc 
walkę przeciwko układom 
paryskim, przeciwkp wskrze 
szaniu militaryzmu niemiec­
kiego. ̂  Poza tym łatwo zro­
zumieć, że każdy krok zmie 
rzający do urzeczywistnienia 
układów paryskich, z pew­
nością wywoła odpowiednie 
kroki państw pokojowych i 
demokratycznych.

Omawiając bońską polity­
kę remiłitaryzacji Niemiec

Spotkania
z  kandydatami

do rad narodowych
W dniu dzisiejszym na te­

renie trójmiasta odbędą się 
następujące spotkania miesz 
kańców z kandydatami do 
rad narodowych:

Obwodowe komitety Fron­
tu Narodowego nr 36, 34 i 8 
zapraszają mieszkańców 
swoich obwodów dziś na 
godz. 18 do świetlicy ZPGG 
przy ul. Wały Piastowskie 
22/24 na spotkanie z kandy­
datem do Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej Tadeuszem 
Rybowskim i z kandydatami 
do Miejskiej Rady Narodo­
wej Józefem Cichowlasem, 
Janem Raabe i Felicją Cibo­
rowską.

Okręg wyborczy nr 2 or­
ganizuje dziś spotkania o 
godz. 18 w świetlicy PPK 
„Ruch“ przy ul. Tkackiej 
9/10 w Gdańsku oraz w 
świetlicy Parowozowni PKP 
Gdańsk Północ o godz. 18.

W świetlicy DOSZ przy 
ul. Miszewskiego 12 w'e 
Wrzeszczu i w szkole TPD 
przy ul. Topolowej odbędą 
się o godz. 18 spotkania 
mieszkańców okręgu wybor­
czego nr 3 z kandydatami 
do Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Również spotkania » 
radnych z mieszkańcami od 
będą się dziś o godz. 18 w 
Młodzieżowym Domu Kultu­
ry przy ul. Wajdeloty 13 we 
Wrzeszczu oraz w przedszko 
lu „Caritas” na placu 1 Ma- 
'a  w Gdańsku.

Dziś o godz. 18 odbędzie 
S1Ć w Sopocie spotkanie 
mieszkańców z kandydatem 
do Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, posłem Gabrylem,zachodnich, Walter Ulbricht w Technikum' Wandi -------

podkrei,,,. a  w o s U f c w »  I
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Zapomniano o sprawach bytowych rybaków

0 PRACY KOMISJI MORSKIE!
M R N  W  G D Y N I

Tow. Józef Bielawiak jest członkiem komisji mor 
skiej Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni od chwili 
jej powołania, tj. od 31 sierpnia 1951 r. Przez okres 
kilku lat był zastępcą przewodniczącego tej komisji, 
a od chwili powołania tow. Wojtkowiaka na zastępcę 
przewodniczącego Prezydium MRN w Gdyni pełni obo 
wiązki przewodniczącego. Tow. Bielawiak jest najbar 
dziej aktywnym, członkiem tej komisji i wiele spraw 
załatwionych przez nią. to w dużej mierze jego za­
sługa. Dlatego też redakcja nasza, chcąc zapoznać 
czytelników z pracą tej komisji, wydelegowała swego 
przedstawiciela, któremu tow. Bielawiak odpowie­
dział na kilka pytań.

Na Jaki dział gospodarki 
komisja morska MRN w 
Gdyni głównie zwróciła u- 
wagę?

Na pytanie to trudno od­
powiedzieć w kilku słowach, 
chociaż mówiąc szczerze, zaj 
mowaliśmy się prawie wy­
łącznie rybołówstwem mor­
skim. Może wynikało to po 
części z tego, że zarówno 
tcw. Wojtkowiak, ja i wie­
lu innych członków komisji 
wywodziło się z rybołów­
stwa morskiego. Dlatego też 
dobrze znaliśmy bolączki i 
braki naszego rybołówstwa, 
tak uspołecznionego, jak i 
indyw'dualnego. Nie znaczy 
to jednak, że inne sprawy 
związane z morzem pozosta 
ły na uboczu. W ciągu mojej 
kilkuletniej pracy skontro­
lowaliśmy wszystkie zakła­
dy pracy resortu żeglugi, 
pominęliśmy jedynie Polską 
Marynarkę Handlową. To 
jest naszym brakiem, a wy­
nika on z tego, że w naszej 
komisji nie było człowieka, 
który dobrze znałby spe­
cyfikę pracy PMH, a sami 
marynarze, mimo kilkunastu 
próśb i monitów nie odde­
legowali nikogo do komisji 
moi skiej MRN w Gdyni.

Jak pracowali członkowie 
komisji?

Dobrze. Na posiedzenia 
przychodzili z gotowym ma­
teriałem, z przemyślanymi 
wnioskami, które po dysku­
sji były prawie zawsze za­
twierdzane. Poza tym ko­
misja powoływała specjalne 
zespoły kontrolne złożone z 
fachowców, którym powie­
rzano zbadanie tej czy in­
nej sprawy. Najaktywniej­
szymi członkami komisji są 
ob. Grzelak, Kudlicki, Skwa 
rek, inż. Garnuszewski i in­
ni. Ale trzeba powiedzieć, 
że mieliśmy w swym skła­
dzie również ludzi, którzy 
lekceważyli swe obowiązki, 
a nawet nadużywali swych 
uprawnień.

Tow. Józef Walczak, dy­
rektor techniczny Związku 
Branżowego Rybołówstwa 
Morskiego był obecny zaled 
wie na 2 posiedzeniach. Nie 
interesował się pracą ko­
misji. Trzeba było go odwo­
łać. Ob. Medyński, były se­
kretarz Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Rybaków Mor­
skich w Gdyni, nie trakto­
wa! swego członkostwa w 
komisji jake pracy społecz­
nej, a starał się jedynie 
,.upiec pieczeń" dla siebie i 
swoich kumotrów. Trzeba 
było wykluczyć go z komisji 
i powołać na jego miejsce, 
innego, uczciwego czło­
wieka.

Co uważacie za najwięk­
sze osiągnięcie komisji mor 
skiej w ciągu ostatniego ro­
ku jej pracy?

Najważniejsze, moim zda­
niem, jest to, że nauczyliś­
my się pracować planowo. 
Na początku roku sporządzi 
liśmy plan pracy na poszczę 
gólne kwartały oraz miesią­
ce. Według niego też dzia­
łała komisja i trzeba przyz­
nać, że wszystkie sprawy za 
planowane zostały załatwio­
ne, mimo iż doszło szereg 
prac nie przewidzianych, W 
ciągu niespełna 10 miesięcy 
odbyliśmy 12 zebrań plenar 
r.ych, wysunęliśmy ponad 
50 wniosków, z których 
większość już załatwiono.

A więc przede wszystkim 
ustalenie gospodarza portu 
rybackiego w Gdyni. Do tej 
pory na terenie portu było 
kilku użytkowników: każdy 
rządził na „swoim podwór­
ku“. Wznoszono drewniana 
szopy i budy, panował nie­
porządek. Zasługą naszej ko 
misji jest to, że dziś całym 
portem zarządza Centralny 
Zarząd Rybołówstwa Mor­
skiego, który zlecił to zada­
nie „Arce".

Następna sprawa, którą 
zajmowaliśmy się, to remon 
ty kutrów na Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej. Mieliś

Cukrownie gdańskie
w yprodu kow ać

ponad 350 tysięcy kwintali cukru

N a zd jęc iu : Segregow anie cu k ru  na  sitach  1 w ytrząsaczkach

Bitwa o cukier, którą 
rozpoczęło na początku 
października br. pięć gdań 
skich cukrowni, przybra­
ła na sile. Dnia 14 bin, dy 
rekcja Zjednoczenia Prze 
mysłu Cukrowniczego 
Okręgu Gdańskiego zamel 
dowała o przekroczeniu 
50 proc. planu kampanij­
nego i wyprodukowaniu 
ponad 350 tys. kwintali 
cukru.

We współzawodnictwie 
międzyzakładowym PRZO 
DUJE NADAJ, CUKROW­
NIA NOWY STAW, KTO 
RA PRZECIĘTNIE WY­
KONUJE 114.4 PROC. 
DZIENNEJ NORMY. Na 
dalszym miejscu znajdń- 
ją się cukrownie Pruszcz 
— 112,9 proc. oraz Stare 
Pole — 100,6. Pozostałe 
dwie cukrownie wykona­
ły kampanijny pian prze­
robu buraków zaledwie:

Malbork w 98 proc. i Pel­
plin — 93,9 proc.

W oszczędzaniu węgla 
przoduje Pruszcz, który 
obniżył normę jego spala­
nia w stosunku do prze­
robu o 0,65 proc. Cztery 
dalsze cukrownie, a zwła­
szcza Pelplin i Malbork 
nadal spalają nadmierną 
ilość węgla.

Najładniejszy cukier 
produkuje cukrownia Sta 
re Pole, zaś zbyt duże za­
barwienie po,siada cukier 
z cukrowni Pruszcz i Mai 
bork.

Załogi i kierownictwo 
gdańskich cukrowni musi 
zmobilizować wszystkie si­
ły do usprawnienia pro­
cesów technologicznych i 
poprawienia wyników pra 
cy, natomiast Malbork i 
Pelplin odrobić muszą 
dość duże zaległości w 
przerobie buraków.

my sporo sygnałów o tym, 
że GSR nie dotrzymuje ter­
minów, źle wykonuje remon 
ty. Zajęliśmy się tą sprawą. 
Zbadaliśmy dokładnie orga­
nizację pracy, szkolenie 
kadr oraz warunki, w któ­
rych pracują stoczniowcy 
To, że-dziś GSR pracuje le­
piej, (choć jeszcze nie dob­
rze) jest też częściowo na­
szą zasługą.

Komisja morska i grupy 
kontrolne przez długi czas 
przebywały na stoczni, pil­
nie notując spostrzeżone 
braki i niedociągnięcia. Sta 
ły się one następnie przed­
miotem obrad konferencji, 
na której w obecności Cen­
tralnego Zarządu Stoczni Re 
montowych, GSR i armato­
rów opracowano szereg wnio 
sków zmierzających do 
usprawnienia pracy.

A jak zajmowała się ko­
misja sprawami bytowymi 
rybaków?

Niestety, tutaj nie możemy 
się pochwalić osiągnięciami. 
Sprawom tym poświęcaliśmy 
stanowczo za mało uwagi. 
Trudno mi dziś np. powie­
dzieć, ile spraw mieszkanio­
wych zostało przy naszej 
interwencji załatwionych. 
Kierowaliśmy je do wydzia- 
iu kwaterunkowego, nie in­
teresując się dalszym ich lo­
sem. Przeprowadziliśmy kil­
ka kontroli sanitarnych i 
warunków BiHP w zakła­
dach pracy. I tu także ogra­
niczaliśmy się do przekaza­
nia naszych wniosków odpo­
wiednim wydziałom Prezy­
dium, lub też innym komi­
sjom MRN.

Naszym dalszym niedociąg 
nięciem jest to, że nie biliś­
my się dość energicznie o 
przydzielenie działek na dom 
ki jednorodzinne dla ry­
baków i marynarzy, tak że 
do tej chwili sprawa ta nie 
została załatwiona w myśl 
życzenia rybaków.

Niedbałe. powiedziałbym 
trochę biurokratyczne trak­
towanie zagadnień socjalno- 
bytowych ludzi morza jest 
najpoważniejszym grzechem 
naszej komisji. Tutaj nie­
zbędny jest upór,, a tego upa 
ru zabrakło nam. Pod tym 
też kątem widzenia powin­
no dobrać się ludzi do no­
wej komisji morskiej MRN, 
która sprawom codziennych 
bolączek człowieka pracy 
musi poświęcić należytą u- 
wagę.

Wydaje nam się jednak, że 
z tym nie trzeba czekać, aż 
na powołanie nowej komisji 
morskiej. Czyżby „stara“ 
przestała już działać? Trze­
ba się jak najrychlej zająć 
losem opracowanych przez 
komisję wniosków i dopilno 
wać ich realizacji. Jest to 
obowiązkiem jeszcze „sta­
rej“ komisji morskiej MRN 
w Gdyni.

Wywiad przeprowadził 
E. RUTH

Wytwórnia pasz treściwych
zwiększa produkcję

W celu podniesienia wzrostu hodowli i jdkości po­
głowia, zwiększa się produkcję pasz treściwych i mie­
szanek paszowych.

Wytwórnia pasz treściwych to Gdańsku, która pro­
dukuje paszę dla bydła, drobiu i świń, została wy­
posażona w nowoczesne urządzenia produkcji krajo­
wej, pozwalające na zwiększenie wydajności o 100 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego. Wytwórnia w Gdań­
sku zajęła w I i II kwartale pierwsze miejsce ive 
współzawodnictwie międzyzakładowym. Plan roczny 
wykonany został do 30 września br.

Na zdjęciu: Bolesław Szeliga i Jan Scibor, pra­
cownicy Zakładów Remontowo - Moniażoicych ze 
Skierniewic montują nowe urządzenia w' wytwórni 
gdańskiej. Pot. — Z. Kosycarz.

C z y i e f n l c ^  piswą
DWA LATA—TO ZA DUŻO

Od k ilku  m iesięcy ub iegam  
się w MZBM w Gdyni o p rze ­
prow adzenie rem ontu  dachu  do ­
m u przy  ul. R eja n r  14. O sta t­
nio o trzym ałem  odpow iedź z dy 
rek c ji MZBM, że dom je s t p rze­
w idziany  do rem o n tu  w ro k u  
1S56. U w ażam , że pozostaw ien ie  
dom u pod opiek;* sam ych  lo k a­
to rów  do 1956 r. je s t n iesłuszne, 
ty m  bard z ie j, że w czasie desz­
czów w oda dosta je  się do ich 
m ieszkań. W d o d a tk u  — pozw olę 
w spom nieć —■ że w lipcu  b r. n a  
sk u te k  pozostaw ien ia  o tw artego  
k ran u  od w ody przez mego są­
siada n a  p ię trze , został zerw any  
sufit, w  m oim  m ieszkan iu  i w 
każdej chw ili grozi zaw aleniem . 
Sądzę w ięc, że MZBM pow inno 
ja k  najszybciej p rzy stąp ić  do re 
m ontu  dachu , aby  nie zw ięk ­
szać w ydatków ' na  rem o n t w r. 
1956.

ANTONI CZERW IŃSKI

WIĘCEJ POCZUCIA 
ODPOWIEDZIALNOŚCI

W połowic s ie rp n ia  b r. zam ó­
w iłam  w Spółdzieln i r o b o tn i ­
czej „E le lrtro -T ra k c ja“ w G dań­
sku  p rzy  ul. Szopy n r  31 a d a p ­
te r  i w niosłam  p rzed p ła tę  w wys. 
KOO zł. E k sp ed ien tk a  p rz y jm u ją ­
ca zam ów ienie w yznaczy ła t e r ­
m in  odb ioru  a d a p te ru  n a  p ie rw ­
sze dni w rześn ia . K iedy w okre 
Słonym czasie zgłosiłam  się po 
odb iór, pow iedziano m i, że adap 
te r  nie został w ykończony . Wy- 
znaczono w ięc n as tęp n y  te rm in .

I te n  i w iele in nych  n ie d o trzy ­
m ano  z ty ch  sam ych  powodów'. 
Zadzw oniłam  w ięc do prezesa 
spółdzielni i prosiłam  o w y jaś­
n ien ie . P rezes p rzy rzek ł, że 3 li­
stopada mogę odebrać tow ar. 
T erm inu  tego rów nież nic do­
trzym ano . P róbow ałam  w ięc wy 
cofać pieniądze, ale robią mi 
trud n o śc i. U w ażam  postępow a­
nie k ierow nic tw a spółdzielni za 
bezduszne, bo przecież skoro 
p rzy ję to  zam ów ienie należało je 
zrealizow ać.

ANNA SKOCZEK 
G dańsk-W rzeszcz

STARANIA BEZ SKUTKU
M ieszkam  w O runi p rzy  ul. 

O drzańskiej n r  13 m. 2. M iesz­
kan ie , je ś li chodzi o pow ierz­
chnię, zasp o k a ja  po trzeby  rodzi 
ny . U dręką  je s t na tom iast sp ra ­
w a ogrzew ania. Na 3 pokoje jes t 
ty lk o  jed en  piec, k tó ry  m imo 
że poch łan ia  dużo węgla, nie 
Jest w stan ie  ogrzać pokoi. Po 
p rostu , ja k  stw ierdziłam , w’nę- 
trze  pieca Jest pow ażnie uszko 
dzone. P rz ed  dw om a la ty  posta 
now'iłam in te rw en io w ać  w ko­
m itecie b lokow ym , jed n ak  poza 
ob ie tn icam i, rea ln e j pom ocy mi 
n ie udzielono. W m iędzyczasie 
zm ieniło  się k ilk u  blokowryeh, 
bezduszność pozostała ta  sam a. 
P isa łam  rów nież do MZBM, ale 
i to n ie  pom ogło. Po p rostu  — 
n aw et nie odpow iedziano. Zbliża 
się zim a, a ja  z rodziną będę 
zm uszona m ieszkać w nieogrze- 
w anym  m ieszkan iu .

K. KORYCKA

Drobny przemysł terenowy
w y k o n a ł  P la n  6 - le tn i
W dniu 30 października 

br. drobny przemysł tereno­
wy naszego województwa za 
meldował o wykonaniu za­
dań nakreślonych przez Plan 
6-letni.

Zadania te nie były łatwe, 
gdyż wskaźniki rozwoju, 
ustalone dla terenowego 
przemysłu drobnego, znacz­
nie przewyższały wskaźniki 
wzrostu produkcji przemysłu 
kluczowego.

Założony wzrost przemysłu 
drobnego, podległego Mini­
sterstwu Przemysłu Drobne­
go i Rzemiosła, wynosił w 
roku 1955 — 735 proc. w sto 
sunku do roku 1949, przy 
czym wartość produkcji mia 
la wzrosnąć 15-krotnie.

Produkcja przemysłu drób 
nego stanowi 1/5 wartości 
.globalnej produkcji zakła­
dów przemysłowych całego 
województwa i w dużym 
stopniu przyczynia się do 
lepszego zaopatrzenia rynku. 
Prawie 70 proc. wartości ca­
łego planu tego przemysłu 
stanowią obecnie artykuły 
masowego spożycia.

Asortyment znacznie się 
wzbogaca przez wprowadza­
nie nowych wyrobów, jak 
opracowane ostatnio prototy 
py odkurzacza elektryczne­
go, pralki elektrycznej, apa­
ratu do cyklinowania i fro­
terowania poiYćg itp.

Ponadto przemysł drobny 
rozwija coraz szerszą dzia­
łalność w dziedzinie świad­
czenia usług, które ułatwia­
ją nam życie. Mamy obecnie 
1417 uspołecznionych punk­
tów usługowych różnych 
branż.

Produkcja przemysłu drób 
nego to nie tylko szeroki 
asortyment artykułów co­
dziennego użytku — lecz 
również wyroby chemiczno- 
farmaceutyczne, szklane oraz 
rozmaitego rodzaju przedmio 
ty przeznaczone na zaspoko­
jenie potrzeb rolnictwa i 
mieszkańców wsi. ¿)o tego 
należy jeszcze dołączyć sze­
reg artykułów zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnych. przezna­
czonych na potrzeby naszego 
rybołówstwa, portów oraz 
budownictwa, a ponadto jesz 
cze i artykuły eksportowe.

Przemysł drobny naszego 
województwa w dużej mie­
rze opiera swój rozwój na 
surowcach miejscowych i 
wtórnych, szukając coraz to 
nowych możliwości zużytko­
wania ich do produkcji. Aby 
usprawnić gospodarkę odpa­
dami i ułatwić zakładom ko 
rzystanie z nich organizuje 
się obecnie bazę odpadów 
hutniczych w Gdańsku, a 
równocześnie prowadzone są 
prace nad przemysłowym 
wykorzystaniem surowców 
miejscowych, zwłaszcza cha­
rakterystycznych dla Wy­
brzeża, surowców pochodze­
nia morskiego. W związku z 
tym trwają prace organiza­
cyjne nad utworzeniem in­
stytutu naukowo-badawcze­
go i zakładu doświadczalne­
go, specjalnie powołanego 
do tego celu.

Największą dynamikę roz 
wojową w okresie Planu 6- 
ietniego wykazały zakłady 
produkcyjne metalowe, ma­
teriałów budowlanych, arty­

kułów drzewnych oraz skó­
rzanych i włókienniczych.

W ostatnim roku zazna­
czył się poważny wzrost w 
przemyśle chemiezno-farma- 
ceulycznym i spożywczym. 
W zakresie tego ostatniego 
spółdzielczość zorganizowała 
7 zakładów produkujących 
wędliny, konserwy, przetwo­
ry owocowe, kiszonki itp. Tu 
należy wymienić spółdziel­
nie: „Strawa", „Smakosz“, 
„Urodzaj“, „Pasieka", które 
znaczną część swej produk­
cji przeznaczają na eksport.

Rozwijający się dobrze 
spółdzielczy przemysł spo­
żywczy nie tylko wprowa­
dza na rynek dodatkową ma 
sę i towarową ale wymaga 
stworzenia własnego zaple­
cza surowcowego w postaci 
organizowanych gospodarstw 
pomocniczych, co przyczynia 
się do rozwoju gospodarcze­
go terenu.

Przy wielu osiągnięciach 
przemysł drobny nie ustrzegł 
się błędów i niedociągnięć, 
które należy zlikwidować. 
Do nich zaliczyć trzeba prze­
de wszystkim słabą organiza 
cję zakładów, niską często 
jeszcze jakość produkcji i 
świadczonych usług oraz 
nieprzestrzeganie dyscypli­
ny asortymentowej.

Przez wnikliwszą analizę 
rynku drobna wytwórczość 
powinna wykrywać Istotne 
potrzeby ludności pracują­
cej i dążyć d> jak najpeł­
niejszego ich zaspokajania, 
dzięki czemu życie każdego 
z. nas stanie się łatwiejsze i 
wygodniejsze.

W. G.

Str. 3 te

W  o d p o w i e d z i
na pewnq wqtpliwość

— No tak, możesz mi wierzyć, ja też 
jestem „za“ — znasz mnie zresztą. Ale... 
powiedzmy otwarcie, co to za demokra­
tyczne wybory, co to w ogóle za wybory, 
kiedy jest tylko jedna lista..

Tę rozmowę ze swym kolegą opowie­
dział mi tow. B. M„ który jest agitato- 

. rem Frontu Narodowego, Zaznaczył zara­
zem od razu: ów jego rozmówca, to uczci 
wy pracownik, który sam nawet nawołu- 

! je ludzi do poparcia naszego programu..
— No i poradźcie, towarzyszu — skoń­

czył opowiadanie tow. B M. — co odpo-
j wiedzieć na takie rozumowanie?

*  * *

Jak mówi samo słowo „wybory" — każ 
dy obywatel uczestnicząc w wyborach 
opowiada się za jakimś programem poli­
tycznym, wybiera jako swój jeden prog­
ram, odrzuca inny. Programy polityczne' 
są płodem walki klasowej, każdy z nich 
wyraża pewne określone interesy kla­
sowe.

Program polityczny Frontu Narodowe­
go, którego kierowniczą silą jest klasa ro­
botnicza, to, w dwóch zdaniach: walka o 
pokój — w polityce zagranicznej; budo­
wa dobrobytu dla wszystkich — w poli­
tyce wewnętrznej. Program ten wyraża 
podstawowe interesy znakomitej większoś 
ci naszego narodu, nie tylko klasy robot­
niczej, lecz również pracującego chłop­
stwa, rzemieślników, inteligencji. Ponie­
waż te podstawowe interesy są wspólne, 
więc też jeden jest program polityczny 
i może być jedna lista wyborcza — lista 
Frontu Narodowego. Ale ta lista nie tyl­
ko może, lecz w naszych warunkach po­
winna być jedna. Chodzi wszak o zespo­
lenie wysiłku, a nie o jego rozproszenie,
0 wspólną pracę nad realizacją wspól- 

j nego programu, a nie o konkurencję. Dla- 
| tego też, choć ordynacja wyborcza nie 
; ogranicza liczby list, wszystkie organiza- 
i cje społeczne ludu pracującego wcho­
dzące w skład Frontu Narodowego poro-

| zumiały się i postanowiły, podobnie jak 
w wyborach do Sejmu, wystąpić z listą 
wspólną.

Rzecz jasna — istnieje jeszcze inny próg 
ram polityczny. Jaki? Łatwo zobaczyć ja- 

j ki. Wystarczy się spytać, co to znaczy 
odpowiedzieć „nie” na hasła Frontu Na­
rodowego. „Nie" — na walkę o pokój, to 
znaczy „tak“ na wojnę i „nie" na bu- 

| dowę dobrobytu dla wszystkich, to zna- 
i czy „tak“ na powrót do bogactwa dla 
; nielicznych i nędzy dla rńas, powrót do 
I kapitalizmu i imperialistycznych pęt.

Jest to, jak widzicie, całkiem konkret- 
! ny program polityczny, wdrażający cał­
kiem konkretne interesy klasowe, intere- 

| sy imperialistycznych siewców wojny i 
l ich zauszników, niedobitków kapitalistycz 
i nych u nas w kraju.

Ci, którzy chcą mącić ludziom w gło­
wach, nie mogą się oczywiście otwarcie 

i  przyznać do programu „wojna i kapita­
lizm" — straciliby od razu słuchaczy. To- 

] też udają, że atakują nie sam program i 
listę Frontu Narodowego, ale „tylko“ fakt, 
że jest jedna lista. Oni niby to nic nie 
mają przeciw programowi Frontu Naro­
dowego, niby to występują tylko w obro­
nie abstrakcyjnych „interesów demo- 

I kracji". Na pytanie, jaka to miałaby być 
ta druga lista, jaki program reprezento­
wać — nie odpowiedzą. Natomiast będą 

j podsuwać ludziom myśl, że jednak „praw 
! dziwa“ demokracja — to demokracja 
i burżuazyjna, bo tam bywa dużo list wy- 
| borczych. Zajmijmy się więc bliżej tym 
: argumentem.
i Kapitaliści, jako klasa, produkują licz­
ne programy (i listy), które jednak 

i wszystkie razem wyrażają jeden i ten sam 
i interes klasowy, interes kapitału. Rozmai 
tość list wyborczych burżuazji wynika czę 
ściowo z istnienia specjalnych interesów 

j poszczególnych grup w obozie burżuazji 
| — częściowo zaś po prostu z chęci oszu­
kania wyborców. Przyjrzyjmy się wybo­
rom amerykańskim, które odbyły się 2 
listopada. Tzw. partia demokratyczna 

. bardzo ostro atakowała partię republikań 
; ską i nawzajem. Kandydaci wymyślali 
j sobie (nie bez obopólnej racji) od 
oszustów, złodziei itd. Ale do roku 1952 
rządziła partia demokratyczna, od roku 
1952 partia republikańska. Czy coś się 
istotnego, podstawowego zmieniło w USA 

| w 1952 roku? Czy monopoliści przestali 
; zgarniać zyski? Czy General Motors prze
1 stał produkować czołgi, a Departament 
j Stanu — wojnę? Co najwyżej zmienia się 
| układ sił między poszczególnymi gru- 
i parni wielkiego kapitału, ale losów prze- 
[ ciętnego Amerykanina to nie dotyczy.

Istnieje jednak jeszcze inna, istotna 
rozmaitość list wyborczych w burżuazyj- 

| no-demokratycznych wyborach. We Frań 
| cji np. partia komunistyczna, partia kla­
sy robotniczej, ma swoją listę i zdobyła 
jedną trzecią wszystkich głosów. Patrzcie 
— powie ktoś złudzony pozorami burżua- 

j zyjnej demokracji — to jest „szlachetne“.
! kapitaliści rządzą, ale robotnicy mają 
| możność glosowania na swoją partię. Sięg 
| nijmy jednak do historii. Zobaczymy, że 
; to wcale nie „szlachetność“ burżuazyj- 
I nych prawodawców, ale walka i siła kla- 
| sy robotniczej dały jej to prawo. W tejże 
| Francji, w Anglii, w Niemczech itd. klasa 
| robotnicza całe dziesięciolecia musiała 

toczyć uporczywą walkę nie tylko o pra- 
I wo wysuwania swoich kandydatów, ale w 
ogóle o prawo głosu wyborczego dla ro­
botników i wiejskiej biedoty. 1 sięgnijmy 
też jeszcze raz do historii. Nie było wy- 

! padku, żeby wybory w demokracji bur- 
j żuazyjnej zmieniły ustrój kraju. Gdy tyl- 
i ko burżuazja poczuje się zagrożona, gdy 
1 nie pomagają „normalne“ cuda nad urną 
i i przed urną — albo sama likwiduje te 
I wszystkie swobody wydarte jej z gardła 
przez robotników — tak zrobi! Hitler w 
Niemczech — albo też, o ile jest za słaba, 
wzywa na pomoc interwentów imperiali­
stycznych, jak to niedawno stało się w 
Gwatemali. Walter Lippman, znany reak­
cyjny publicysta amerykański, oceniając 
sytuacją we Włoszech, gdzie pozycje wy- 

| borcze lewicy są coraz mocniejsze, pisał 
niedawno w „New York Herald Tribune“: 
„Partie niekomunistyczne utrzymują w

--- r. -m-rr-n, . .... ------------------------------------- - - - - - -

swym ręku aparat państwowy, biurokra­
cję, siły zbrojne, policję. Powiedziano mi. 
że nie ustąpią one suwerennej władzy ko­
munistom, nawet jeśliby miały przegrać 
przy liczeniu głosów“. Jak widać — czy 
dużo list, czy mało. w państwie kapitali­
stycznym władza należy do burżuazji i jest 
władzą przeciw narodowi.

Demokracja ludowa jest państwem dyk­
tatury proletariatu. Dla wrogów ludu, dla 
programu „wojna i kapitalizm“ — nie 
ma u nas miejsca na listach wyborczych 
A jednocześnie dla wszystkich innych, dla 
wszystkich ludzi dobrej woli. uczciwych 
Polaków, jest miejsce we Froncie Naro­
dowym, miejsce w programie „pokój i 
dobrobyt“. Albowiem dyktatura proleta­
riatu jest władzą narodu i dla narodu.

Zagadnienie podstaw programu politycz j 
nego wcale nie wyczerpuje problemu listy 
wyborczej, problemu wyborów. To, że ktoś j 
zgadza się całym sercem na program „po- ; 
kój i dobrobyt“, wcale nie oznacza, by jf 
musiał on być zadowolony w pełni z obec- 
nego stanu rzeczy w Polsce. Jest taki : 
utarty zwrot w tzw. opiniach: „zgadza eie i 
z obecną rzeczywistością“. Głupi zwrot! 
My nie chcemy się „zgadzać z obecna j 
rzeczywistością“, my chcemy iść naprzód! 
My chcemy, żeby ludzie żyli w Polsce le- | 
piej niż teraz i żeby rady narodowe wal­
nie w tym pomogły. My nie checmy się 
zgadzać z kumoterstwem, biurokratyz­
mem, bezdusznością wobec spraw obywa- j 
tela i zwykłą bezmyślnością, które roz- i 
pleniły się w niejednej radzie narodowej, j 
My nie chcemy komenderowania i kacy- i 
kostwa wobec rad narodowyych. Rady na- i 
rodowe są organem władzy ludu, winny ; 
się uważnie przysłuchiwać głosowi mas 
i być w pełni gospodarzem swego terenu i 
Widać na tych przykładach, ile my waż- j 
nych rzeczy chcemy zmienić w wyniku 
wielkiej kampanii wyborów do rad na- i 
rodowych.

Niesposób nie widzieć w tym głębo- 1 
kiego demokratyzmu naszej władzy. Czy I 
ten, kto wychwala demokrację burżuazyj- 
ną, potrafi dać choć jeden przykład partii 
stojącej tam u władzy, która by przyszła 
do wyborców z samokrytyką błędów, z 
wezwaniem do krytyki? Jeden z republi­
kańskich senatorów amerykańskich prze­
mawiając niedawno na wiecu wyborczym 
v/ okręgu, gdzie szybko rośnie bezrobocie I 
i nędza, wyjaśniał: „Obywatele. Bóg do­
świadcza wasze miasto...“ Innymi słowy, 
nawet na Pana Boga zwalą winę, byleby i 
umknąć od krytyki. A my, nasza partia, j 
aktyw Frontu Narodowego idziemy do 
wyborców z wezwaniem: mówcie o tym 
co was boli, co trzeba poprawić i zmie­
nić; z wezwaniem, by w imię najlepiej i 
pojętych interesów naszego wspólnego pro 
gramu — wskazywali błędy i pomogli je 
dostrzec aktywowi, likwidowali i poma- ! 
gali likwidować. My chcemy się uczyć od 
mas w kampanii wyborczej, a oni chcą i 
je oszukać.

*  *  *

Program polityczny realizują ludzie j 
Program Frontu Narodowego w nowo- 
obranych radach realizować będzie dwieś- ! 
cie kilkadziesiąt tysięcy obywateli, któ- i 
rych wybierzemy na odpowiedzialne sta­
nowiska radnych. Zagadnienie wyborów, 
to nie tylko wybór programu, ale i wy­
bór ludzi, którzy mają go i realizować. !

W. warunkach burżuazyjnej demokracji; 
robotnik czy chłop pracujący może się 
czasem znaleźć na liście kandydatów mie- j 
szczańskich partii pod warunkiem zdrady 
interesów swojej klasy i narodu. Naszy­
mi kandydatami mają być ci, którzy in­
teresom tym służą najlepiej.

Jest to niezwykle ważne zadan:e — 
wybrać właściwych kandydatów. Właści­
wych — znaczy takich, dzięki którym | 
łatwiej będzie realizować nasz program i j 
szybciej nastąpią te wszystkie zmiany na j 
lepsze, jakich oczekujemy w Polsce w re- j 
zultacie pracy nowych rad.

W warunkach burżuazyjnej demokracji ! 
obywatel staje się wyborcą dopiero przy 1 
urnie. U nas udział obywatela w wybo­
rach zaczyna się dużo wcześniej. Do pod­
stawowych praw i obowiązków obywatel- ! 
skich wyborcy należy przede wszystkim , 
aktywny udział w wysuwaniu i omawia- ! 
niu kandydatów na radnych wszystkich 
szczebli Tylko w ten sposób można fak- j 
tycznie wybrać do rad tych którzy naj- j 
lepiej służyć będą ludowi. Trzeba nam w ! 
radach ludzi uczciwych, żeby nie było w ! 
nich kumoterstwa, trzeba nam ludzi 
mądrych, żeby nie było bezmyślności 1 j 
biurokracji, trzeba nam ludzi odważnych, j 
żeby nie było komenderowania i kacy- 
kostwa, ludzi pracowitych, żeby była na­
prawdę kolegialna i rzetelna robota, lu­
dzi, nade wszystko, kochających człowie­
ka, żeby rada była dobrym i troskliwym 
gospodarzem.

Są to wielkie wymagania. Toteż wybór- j 
cy winni się starać kandydata dobrze 
poznać, wykorzystując zwłaszcza w tym 
celu spotkania z kandydatami. Lista Fron­
tu Narodowego winna być lista olbrzymiej 
większości naszego narodu, tak samo, jak i 
to jest z programem Frontu Narodowego. 
Istotny demokratyzm naszych wyborów 
polega i na tym, że swoją listę układa 
cały naród, tak, jak cały naród wywal­
czył i sformułował w ciągu wieloletniej 
pracy swój program walki o pokój i do­
brobyt.

K. WOLICKI
(„Trybuna Ludu")
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Szeroką falą
podejmuje zobowiązania

m ło d z ie ż  w ie js k a
dla uczczenia II Z ja zd u  Z H P
II Zjazd Związku Mło­

dzieży Polskiej wywoła} 
szeroki oddźwięk wśród 
młodzieży sportowej na­
szego województwa. W 
kołach, w gromadach, w lu 
dowych zespołach sporto­
wych młodzież wiejska po 
dejmuje zobowiązania pro 
dukcyjne, sportowe i or­

ganizacyjne, których rea ,, 
lizać ją chce przyczynić się jj 
do dalszego rozwinięcia 
ruchu sportowego na Wy 
brzeżu. Do naszej Redak­
cji napływa coraz więcej |  
meldunków o jjbdejmowa- 
niu i wykonywaniu zobo 
wiązań. Kilka z  nich przy 
taczamy poniżej:

Szwedzi remisują
z młodzieżową

r e p r e z e n t a c j ą  P o ls k i

m m m m i! iim m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m iim im m im im ii

I B o k s e r z y  r o z p o c z ę li  p r z y g o to w a n ia
do mistrzostw Europy

R ozegrane w czoraj w  W arsza­
w ie spo tk an ie  hokejow e m ie ­
dzy polską re p re z e n ta c ją  m ło­
dzieżow ą, a I-ligow ą d ru ży n ą  
szw edzką S o ed erta lje  SK zak o ń ­
czyło sią w yn ik iem  re m iso ­
w ym  1:1.

Młodzież gromady GOSCISZEWO w powiecie 
sztumskim zobowiązała się zbudować strzelnicę sporto­
wą oraz wyremontować dach w świetlicy.

W gromadzie NOWA WIEŚ w tym samym po­
wiecie członkowie koła LZS wybudują 400 m bieżnię 
lekkoatletyczną, której nawierzchnię pokryją żużlem.

80 dni przepracuje młodzież sportowa gromady 
PODSTOLIN przy wykopkach w miejscowym PGR. 
Zobowiązanie to znajduje się w końcowej fazie rea­
lizacji.

Niemniej cenne zobowiązania podjęła młodzież po­
wiatu gdańskiego. W gminie KOLBUDY członkowie 
LZS Łapino wybudują boisko do siatkówki, skocznię 
do skoków w dal, boisko do szczypiorniaka oraz wy­
konają przedterminowo plan zdobywania odznak SPO.

Członkowie koła LZS przy szkole ogrodniczej w 
Pruszczu Gd. zrealizowali już swoje zobowiązanie 
przedzjazdowe. Wzięli oni udział przy wykopkach 
ziemniaków i buraków oraz zorganizowali w szkole 
koło LPZ, które liczy 86 członków.

Przy realizacji podjętych zobowiązań w powiecie
gdańskim szczególnie wyróżnili się aktywiści LZS _
STANISŁAW DYRKA Z ŁAPINA, HINC Z MIERZE- 
SZYNA oraz SKOMROK z BIELKOWA.

W powiecie kościerskim, sportowcy z LZS LIPIA 
GÓRA rozegrają spotkania z sąsiednimi kołami spor­
towymi LZS. Członkowie koła w DĘBOG0RACH 
wybudują boisko do siatkówki oraz zwiększą szeregi 
członków LZS.

Wieczornicę sportową zorganizują członkowie LZS 
W BARKOSZYNIE. Członkowie tego kola — KRE- 
PIDŁOWSKI, HINTZ, STOLC i PUZDROWSKI zdo­
będą do II Zjazdu klasy sportowe.

Piękne jest zobowiązanie sportowców z SYCO- 
WEJ HUTY. Na cześć II Zjazdu zorganizują oni sek­
cję łyżwiarską i narciarską i zdobędą 3 klasy sporto­
we w tym jedną I klasę.

Są to tylko niektóre z zobowiązań podjętych przez 
sportowców wiejskich. W każdym z nich jest zamknie 
te głębokie umiłowanie sportu przez LZS-owców.

SPORTOWI

IIE DYRYGOWANIEM A POMOGĄ
dąży Rada Narodowa w  Sopocie 

do rozwoju sportu
wśród mieszkańców miasta

„Nic ma u nas takiego problemu, który by nie in­
teresował rady narodowej, jej prezydium i wielu ko­
misji, a CO' najważniejsze, Rada Narodowa w naszym 
mieście zajmuje się również bardzo często sprawami 
rozwoju i umasowienia kultury fizycznej. Członkowie 
rady zdają sobie sprawę, jak wielką rolę odgryuja 
sP°rt w kształtowaniu się nowego, socjalistycznego 
oblicza naszego miasta". Tak mówią sportowcy, tak 
mówi młodzież, tak mówią działacze Sopotu.

Nie bądźmy jednak gołosłowni.

POMOGŁA RADA 
NARODOWA

Było to zimą ubiegłego ro­
ku. Na kortach tenisowych 
sopockiego Ogniwa przygoto

Po prostu dlatego, że Komi­
tet Kultury Fizycznej w So­
pocie nie dysponował w tym 
czasie żadnymi funduszami i 
nie mógł zainstalować oświe­
tlenia. Z tej racji lodowisko,  j  .  ,  i—  o -------  ^  Ł C J X ÖV.JX i U U U W I S J

wano lodowisko, sprawiając było wieczorem nieczynne.
tym wiele radości nie tylko 
młodym wielbicielom łyż­
wiarstwa, ale i starszym. Od 
wczesnego rana aż do... 
zmierzchu rojno więc było i 
gwarno na sopockim lodo­
wisku.

Dlaczego tylko do zmierz­
chu? — zapytasz czytelniku.

^festiwalowy Stadion

(List z Warszawy)

W OSTATNI poniedziałek 
czołowi sportowcy sto­
licy naznaczyli sobie 

dość specjalne spotkanie. Ze 
brali się mianowicie na te­
renach budującego się sta­
dionu festiwalowego, aby 
wziąć czynny udział w pra­
cach przygotowawczych.

W jakim stanie są obecne 
roboty na stadionie?

Teren, na którym znajdo­
wać się będzie główne bo­
isko i bieżnie, został już wy­
równany i teraz przeprowa­
dza się tutaj sieć meliora­
cyjną. Dookoła piętrzy się 
regularny owal zwałów zie­
mią i gruzu, sięgając wyso­
kości IV piętra. Trzeba jesz­
cze dosypać sześć metróio 
trybun (tj. dwa piętra) a pra 
ce te muszą być zakończone 
przed zimą, aby główny pro 
ces osiadania gruntu miał 
miejsce w styczniu i lutym.

Budowa stadionu podzielo­
na została na dwie fazy. 
Pierwsza — skończy się w 
lipcu 1955 r. i pozwoli na 
przeprowadzenie imprez spor 
towych festiwalu. Stadion 
nie będzie wówczas jeszcze 
ukończony, ale pomieści już 
70.000 widzów. Druga faza 
— trwająca ok. dwa lata — 
to ostateczne wykończenie 
tej wielkiej budowli, przede 
wszystkim pod względem 
opracowań architektonicz­
nych.

Położony między mostami 
i ‘

Rzymskiego, stworzenie jak 
najbardziej nowoczesnego za 
piecza dla zawodników (bo­
iska treningowe, szatnie, łaź 
nie, pokoje wypoczynkowe, 
prasy i radia). Nie wątpimy, 
że urzeczywistnione będą 
również projekty świetlnych 
tablic informacyjnych dla 
publiczności, jakie widzieliś­
my na Nepstadionie.

*  *  *
O ile o budowie stadionu 

festiwalowego dużo się mó­
wi wśród świata sportowe­
go stolicy (— nareszcie ła­
twiej będzie zdobyć bilety na 
większe zawody — wzdycha 
ją kibice), o tyle niepokoi 
cisza otaczająca jeszcze 
wciąż sam festiwal.

Międzynarodowe igrzyska 
sportowe to przecież impre­
za wymagająca wielkiego 
wkładu organizacyjnego. Im­
preza jakiej jeszcze w Pols­
ce nie było. Trzeba więc 
opracować ją starannie. 
Dość mamy improwizacji w 
rodzaju przygotowań do II 
Spartakiady gdzie komitet 
organizacyjny powołano do­
piero w kwietniu.

Oczywiście zawody festi­
walowe nie będą przeprowa­
dzone wyłącznie na nowym 
stadionie. Do tego celu zo­
staną „zmobilizowane“ wszy­
stkie obiekty sportowe stoli­
cy. Program bowiem festi­
walu przewiduje aż 21 dyscy 
plin: zapaśnictwo (walki w

nie od wczoraj, nie od przy­
padku do przypadku, ale 
stale. Dzięki tym zaintereso­
waniom i zawsze okazywanej 
pomocy materialnej jeszcze 
tej zimy do dyspozycji spor­
towców oddany zostanie w 
Operze Leśnej wspaniale 
przygotowany j oświetlony 
tor saneczkowy i lodowisko 
do rozgrywania zawodów ho 
keja. Bokserzy, lekkoatleci, 
gimnastycy ćwiczyć będą w 
nowowyremontowanej hali 
sportowej przy ul. Chopina, 
a mniejsze, bądź też mniej 
zamożne koła sportowe otrzy 
mają trochę sprzętu, jakim 
wkrótce będzie dysponować 
MKKF.

— Na współpracę % radą 
narodową nie można narze­
kać — mówi tow. Staniecki. 
— Jestem z niej zadowolo­
ny. Pomoc okazują m; rów 
nież pracownicy Prezydium, 
naczelnik wydziału finanso 
wego tow. Rais i kierownik 
oddziału budżetowego tow. 
Durkowski, którzy zawsze pa 
miętają o tym, aby na każ­
de posiedzenie Prezydium, 
na którym omawiane mają 
być sprawy finansowe, za­
prosić i mnie.

CENNA UCHWAŁA 
O rozwój i umasowienia

— Dzieci i młodzież mogą 
jeździć w ciągu dnia — ubo­
lewali starsi miłośnicy ły­
żew — ale my... kiedy?

Zdawało się, że sytuacja 
jest bez wyjścia, no bo skąd 
KKF weźmie na ten cel pie­
niądze. Znalazło się jednak 
wyjście. Z pomocą przyszła 
rada narodowa, która dowle- 
dziawszysię o kłopotach spor 
łowców,'natychmiast wyasy­
gnowała odpowiednią kwotę
na oświetlenie lodowiska. Po — _, —
kilku dniach zabłysło tam święcono sprawom sportu 
światło. wiele uwagi. Większość rad-

POMYSŁOWY Rych, po wysłuchaniu spra-
BASEN PŁYW ACKI ia . .  Z * dzliałalności

Minęła zima, nadeszło lato. ’ gł °S W ^Słońce 1 woda ściągały nad mo- SKUSjl, wskazując na OSiąg  ̂
rze tysiące ludzi, wśród nich nięcia sportowców i braki o-

. 3i<? ta k ie  zw o lenn icy  raz na sposoby ich u s u n i e -  
skoków  do w ody. No, ale do sko ,, • _ r~< \  . . . v*.
ków  po trzeb n e  są tram p o lin y , a Cla‘ ® os zabierali m. in. rad 
w Sopocie b asenu  przecież n ie  ny Bator —  nauczyciel WF 
m a. — Ja k że  w ięc tem u  z a ra -  z  Sopotu, radny Baran —  
czić  — zastan aw ia ł się p rzew ó d - .¡i, T5„ y . , . n .
n iczący  m k k f  tow . s ta n ie c k i i Pracownik Przedsiębiorstwa 
zw ierzy ł się ze sw ych  k łopotów  Robót Inwestycyjnych, rad- 
członkom  P rezy d iu m  R ady. ny Lewiński —  dyrektor Ba 
w-odNpowredr-lleda^y“wamy;?eai zy Transportu Wojewódzkie- 
niądze, a w y  pom yślcie, ja k  je  w  Gdańsku i  inni. Z  k a ż -  
noiina1 b ¡vykorzystać’ aby tram deg° wystąpienia przebijała 
P S taniecki3- „w ykom binow ał" . tT0Sl?a 0 f port’ 0 zaintereso- 
Z budow ano p ły w ający  basen, za w a n le  nim szerszej rzeszy 
kotw iczono go przy  m olo, a  n a  młodzieży, o zwiększenie iło 
molo postaw iono tram p o lin ę . śc i u r z ą d z e ń  sportowych, o

M K KF m a n a  odcinku  um a- ; 
soAvienia k u ltu ry  fizycznej E 
cenne osiągnięcia, w  celu  E 
osiągnięcia  jeszcze lepszych E 
w yników  MRN uchw ała :

1) Z obow iązać P rezy d iu m  E 
MRN do p o d jęc ia  k roków  E 
zm ierza jący ch  do u ak ty w - |  
n ien ia  i w zięcia udziału  w § 
p racach  M K K F nauczycie li § 
W F, tren e ró w , in s tru k to ró w  = 
i w szystk ich  działaczy spor- = 
tow ych , do sk ład an ia  przez 1 
n ic h  raz  w  m iesiącu  spraw o E 
zdań  ze sw oje j działalności. E

2) Zobow iązać P rezy d iu m  E
MRN do budo w an ia  now ych  E 
ob iek tów  sportow ych , z k tó  E 
ry c h  pow inni ko rzy stać  bez- § 
p ła tn ie  zarów no czynni spor- § 
to w cy  zrzeszeni w  ko łach , |  
ja k  i m ieszkańcy. =

3) Zobow iązać do budow a- §
n ia  now ych  urządzeń  spor- E 
to w y ch  zak ład y  p ro d u k cy j-  E 
n e  i szkoły  oraz do złoże- E 
n ia  p lanów  budow y ty c h  E 
urządzeń . z

Uchwała podjęta przez se = 
eję rady, świadczy o tym, że 
członkowie rady narodowej 
w Sopocie doceniają znacze­
nie 6portu w dziedzinie wy­
chowania młodzieży i oder­
wania jej od chuligaństwa. 
Uchwała postawiła przed 
Prezydium MRN i działacza 
mi sjportowymi nowe kon­
kretne zadania, których re­
alizacja uaktywni wiele od­
cinków życia sportowego 
miasta.

* * *

ośrodku  szkoleniow ym  L,m ,,,,l,,m ,m ,,inmiiiiiiimniiiini,iiii»il| lllllff
w  C etnlew ie rozpo- § _____Ę G K K F  . --------------------

E czął się w spólny  tre n in g  czo- = 
r  łow ych p ięśc iarzy  polskich . = 
E Z grupow an ie  m a na ce lu  jak  = 
Ę najlepsze  p rzygo tow an ie  za- " 
E w odników  do czeka jących  
Ę ich  w k ró tce  sp o tk a ń  m iędzy- E 
E państw ow ych  z F ra n c ją , B el- E 
E Sią i F in land ią . P rzygo tow a- E 
E n iam i ty m i,ro zp o czę to  w stęp - E 
E n y  e tap  p rac  p rzed  m istrzo - E 
E stw am i ETiropy w  boksie, k tó  = 
E r e odbędą się w  B erlin ie  za- = 
E chodnim . E
E W śród zaw odników  zgrupo- § 
E w an y ch  na  obozie są rów nież E 
E gdańszczanie: Soczew iński i E 

-  . = M ilew ski z K o le jarza  i S te- E
itada narodowa je*st samo = fan iu k  z G w ardii. Z a jęc iam i E

E n ąszych czołow ych bokserów  =
----------a a iu u u w d  j cis i s a m o  E z u-w aran. z a ję c i

sportu troszczy się nie tyl- dzielnym, pełnym rozmachu = naszy9h czołow ych bokse 
ko Prezydium, ale i radni, organizacyjnego i odpowie- i  Werują stamm 1 Szydło.
W dniu 5 listopada br. odbv dzialności gospodarzem, wła f  czenia^^ng^przep^wa^za fW dniu 5 listopada br. odby
ła się sesja, na której po- dzą swego miasta. Towarzy- 1ią stamm z§Grzelakiem’111 u !

sze z rady narodowej W So- = prawej) 1 Szydło z Węgrzynla E
P°aCie7̂ r° 7 mieli zada- I “ dołu1,l i c z e n i a  kondy Inia, zadania gospodarza in- E cyjne. w pierwszym rzędzie = 
teresującego się wszystkim I ćwiczących widzimy (od pra- E
S525 Debisziy  U Z W IA K  |||„„I,,,,,,

T E A T  R Y
T eatr W ielki w G dańsku  — 

„P an n a  bez posagu" godz. I ł  
T ea tr  D ram atyczny  w G dyni — 

n ieczynny .
T ea tr  K am era ln y  w  Sopocie —

.T akie czasy" godz. I ł.

k i n a

M ieszkańcy Sopotu  i liczni wcza 
sow icze m ogli te raz  dow oli ko­
rzystać  z pom ysłow ego b asenu  1 
tram po liny .

TO SIĘ NAZYWA POMOC 
Rada Narodowa w Sopocie 

interesuje się sportem. I to

rozwinięcie propagandy spor 
tu.

Na posiedzeniu tym MRN 
podjęła uchwałę, w której 
czytamy m. in.:

„M iejska  R ada N arodow a 
w  Sopocie stw ierdza , te

Sport za dofarowq kurtynę

Myli sie Adenauer,,.
29 września br. na mocy 

„specjalnego zarządzenia wyż 
szych władz" aresztowany 
został sportowiec Herbert 
Tuckmantel z Niedersprock­
hövel k/Hattingen. Areszto­
wany został, jak to zakomu­
nikowano jego matce — sta­
ruszce, za aktywną pracę w 
„Komitecie walki o wolność 
i jedność w sporcie niemiec­
kim".

O

— . , . ¿'»»•i', .cupabniciiuo [waiKi w
Poniatowskiego i Średnico- stylu klasycznym i wolnym 
wym na wschodniej, pras- podnoszenie ciężarów, boks 
kiej stronie Wisły, stadion gimnastykę, hokej na tra- 
tworzyć będzie wraz z nowy- wie, kajakarstwo kolarstwo 
mi nadrzecznymi bulwarami (tylko wyścigi szosowe lek- 
piękny fragment nowej War koatletykę, lucznictwo ’ ko- 
szawy. szykówkę, siatkówkę, ’ piłkę

Projektanci przewidują, ręczną, piłkę nożną, pHke
Wzorując się na doskonałych wodną, pływanie, wyścigi 
urządzeniach pomocniczych motorowodne, szermierkę, te 
Nepstadionu w Budapeszcie, nis, tenis stołowy, wiośiar- 
stadionu im. Kirowa w Le- stwo i wyścigi motocyklowe 
ningradzie oraz stadionu na żużlu). J. JABRZEMSKI

jeszcze jedną uczel­
nię wychowania fi­
zycznego wzbogaciło 
się Wybrzeże. W ub 

tygodniu odbyło się w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej w 
Sopocie oficjalne otwarcie 
młodzieżowej szkoły lekko­
atletycznej AZS. Wprawdzie 
szkoła ta czynna była już od 
roku, ale pracowała nieofi­
cjalnie i dopiero w paździer­
niku br. została zatwierdzo­
na przez Główny Komitet 
Kultury Fizycznej.

D ziałalność m łodzieżow ej 
szkoły  lek k o a tle ty czn e j wzo­
ro w an a  je s t n a  słynne j szko­
le len ing radzk iego  „ZEN ITU " 
p row adzonej przez znakom i­
teg o  pedagoga W. A leksieje- 
w a, k tó ry  w ychow ał w ielu 
m istrzów  1 rekordz istów  
ZSRR i św ia ta  ze S m irn icką , 
Z ybiną , Szczerbakow em , i 
M atw iejew em  n a  czele. Kle-

Młodzieżowa szkoła AZS
wychowuje przyszłych m istrzów j 

W LEKKOATLETYCE j
S u S 01-  w W kY p™  si? P ianym i wynikami. Naj- 
ciei Polski, sam  zaofiarow ał Wi^KSzy sukces osiągnęła 
sw ą pom oc sopockiej szkole sztafeta dziewcząt, która w 
lek k o a tle ty czn e j zao p a tru jąc  tegorocznej Spartakiadzie 
ją  w m a te r ia ły  szkoleniow e, wtlTT' p  L a k la a z ie
k tó re  sam  opracow ał n a  pod  v, >  zwycięzyła reprezenta- 
staw ie d ługo letn iego  dośw iad cyjną sztafetę WSL, w któ- 
czenia- rej biegły m. in. czołowe za­

wodniczki AZS —. Szulców- 
na, Brzóska 1 Kozłowska. 
Wychowankiem MSLA jest 
też jeden z najbardziej 
obiecujących juniorów Wy­
brzeża — Popinigis — śred- 
niodystansowiec, który god­
nie reprezentował Wybrzeże 
w centralnym biegu narodo­
wym startując na dystansie 
800 i 1500 m. Poza tym zdo­
łano wyszkolić jeszcze wielu 
innych wszechstronnie uta­
lentowanych sportowców jak: 
Adamowicz, Kmiecik, Ko­
złowska oraz miotaczka Gór 
ska, która wstąpiła obecnie 
do Technikum WF we 
Wrzeszczu.

BSPO 1 SPO oraz k las spo rto ­
w ych do m istrzow skie j w łącznie. 
A le n ie  ty lk o  zaw odników  w y­
chow uje  szkoła. K ierow nik  
MSLA B uchow iecki ja k  też t r e ­
n erzy  Szelestow^skij Ż y liń sk i i 
P azd ersk i dba ją  o to  ażeby  ucz­
niow ie zdobyli rów nież pełne 
kw alifik ac je  na  działaczy spor 
tow ych. D latego też w prow adzo­
no do p ro g ram u  szkoleniow ego

Zawdzięczając tej ścisłej 
współpracy MSLA w Sopo­
cie może już dziś poszczycić

Gimnastyka jest ulubionym 
szkoły lekkoatletycznej.

zajęciem uczniów

Do MSLA uczęszczają 
przede wszystkim uczniowie 
szkół ogólnokształcących z 
Sopotu i Orłowa, ale prawo 
zapisania się d0 szkoły ma 
również młodzież innych 
szkół z terenu trójmiasta.

Nauka w  szkole trwa « lata,
przy czym  zajęcia odbywają się A u w o ,a n ,c  ic K a u a u c .j .c ii ię ]  
dwa razy w  tygodniu tj. środy i szkoły młodzieżowej w So- 
piątk1- pocie jest jeszcze jednym do-

Głównym  zadaniem szkoły lek- wodem stale wzrastającej po
mlodzfiży^do ^dU^ciT o S a k  Pular.n0,Ś,ci te1 dzie^ y  spor y a oclznai5 tu wsrod naszej młodzieży.

Stefan Szelestowski 
i instruktor Witold Kirkor

także  1 w yk łady  zazna jam ia jące  
uczniów  z te c h n ik ą  organizow a 
n ia  zawrodów  oraz sędziow ania.

Do MSLA m oże być  p rzy ję ty  
każdy  uczeń  w w ieku  14 — 16 la t 
p osiadający  dobre  zdrow ie oraz 
w y różn ia jący  się w n auce . Ucz­
n iów  ze s łabym i św iadectw am i 
MSLA — nie  p rz y jm u je . W szys­
cy p rzy jęc i do szkoły  o trzy m u ­
ją  bezp ła tn ie  pe łne  w y ek w ip o ­
w an ie  sportow e t j .  cieple dresy , 
kostium  sportow y  oraz pan tofle  
lekkoatle ty czn e .

Powstanie lekkoatletycznej

Do dziś dnia, Tuckmantel 
więziony jest przez adenaue- 
rowskie gestapo.

Jak to — zapytasz czytelni 
ku. Więzi się sportowca za 
to że domaga się jedności 
Niemiec i współpracy spor­
towców z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i 
Niemiec zachodnich? Jakie 
w tym przestępstwo?

A jed n ak , w te j działalności 
. T uck m an tla , rząd  bońsk i dopa- 
t i r y l  się w ysoce n iebezp iecznej 
działalności w yw rotow ej.

N ie p ierw szy  to  w ypadek  szy­
kano w an ia  sportow ców  za c h o d ­
nio n iem ieck ich , uczciw ych 
N iem ców , przez faszystów  ade- 
nauero w sk ich . D ługie m iesiące 
trw a ła  w alk a  sportow ców  n ie ­
m ieck ich , d o m agających  się u- 
w oln ien ia  M anfreda  v. R rąu ch it-  
scha, H ann i D unsche i wdelu 
in n y ch , k tó rz y  podobnie  jak  
T u ck m an te l a resz to w an i zostali 
za w alkę  o jedność  sportow ców  
n iem ieck ich . Z d ecydow ana po ­
staw a sportow ców  NRD i N ie­
m iec zachodnich  zm usiła  w ładze 
bońsk ie  do zw oln ien ia  ich , ale 
A den au e r z ty m  w iększą zacię­
tością p rzy stąp ił do szykanow a 
n ia  ty c h  w szystk ich , k tó rzy  
w brew  jeg o  po lity ce  dom agają 
się jedności N iem iec.

„Syn mój — woła do wszy 
stkich uczciwych sportow­
ców zrozpaczona matka 
Tuckmantla — jest niewin­
ny. Nie popełnił on prze­
stępstwa. Walczył o słuszną 
sprawę".

Innego zdania są panowie 
z Bonn. Ich celem jest prze­
cież nie jedność narodu Nie­
mieckiego a jego rozbicie, 
w tym bowiem widzą oni 
nadzieje na spełnienie ich 
brudnych wojennych pla 
nów.

S tąd  też a resz tow an ia , stąd 
szykany . S tąd  zakazy  spot- 

■ Pnm tęday zespołam i 
- , 1 .N iem iec  zachodnich , 
gdyż każd y  n aw et n a jm n ie jszy  
m ecz, każde  n a jm n ie jsze  na- 

k tó ry c h  prze 
ci w nikam  i są zespoły NRD 
i N iem iec zachodn ich , prze-
m \'ZiVą Si? w  spontaniczną 
m an ifestację  jedn ości i w oli 
pokojow ego rozw iązan ia  spra 
w y  N iem iec.

Pomylił się jednak Adena-
sądząc że tego rodzaju 

gestapowskimi metodami u- 
da mu się zastraszać spor- 
.owców. Dziś przez całe 
Niemcy rozlega się wołanie: 
WOLNOŚĆ DLA HERBER­

TA TtlKMANTLA" 
i w tym wołaniu zawarte jest 
„NIE" sportowców niemiec­
kich wobec polityki Adena- 
uera.

St. Sp.

GDAŃSK — „ L e n in g ra d "  —
„U czta B a ltaz a ra" , od la t 14 
godz. 16, 18, 20, „ B a jk a "  we 
W rzeszczu — „ w  c y rk u " , od la t 
7, godz. 16, 18, 20, „Z M P -ow iec" 
we W rzeszczu — „S ługa dw óch 
panów ", od la t 12, godz. 16, 18, 
20, „1 M aja" w N ow ym  P orc ie  — 
„P re lu d iu m  sła w y “ , od la t  12, 
godz. 17, 19, „D e lf in "  w  Oliwie
— „W rak", od la t 7, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — „ J e ­
d en astk a  z  naszej u licy " , od la t 
7, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G op­
la n a “  _  „M łodość C hopina", od 
la t 12, g. 16, 18, 20, „W arszaw a"
— „P ośc ig", od  la t  7, godz. 16, 
18, 20, „ F a la "  n a  G rabów ku —
„A w an tu ra  o dziecko", od la t  16, 
godz. 18, 20, „ P ro m ie ń "  w  ChjT- 
Itmi — „S k an d erb eg " , od la t  12. 
godz. 17, 19, „ N e p tu n “ w O rło­
w ie — „Z agub ione dzieciństw o", 
od la t 16, godz. 17, 19, „Z w iąz­
kow iec" n a  O biużu — „Z b u n to ­
w ane ry su n k i" , godz. 17.30 i  20.

SOPOT — „P o lo n ia“ — „N ie­
bezpieczny ład u n ek " , od la t  14, 
godz. 16, 18, 20, „ B a łty k “  — 
„S praw a do za ła tw ien ia“ , od la t 
12, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

ELBLĄG — Stoczniow iec — 
„N iedaleko  W arszaw y", od la t 
12, L udow e — „P rzygoda na 
M ariensztac ie" , od la t 12, TOLK 
MICKO — P o stęp  _  „Z ałoga", 
od la t 12, TCZEW  — W isła — 
„S ta low e se rca " , od la t 12. 
GNIEW  — P io n ie r  — „Z ałoga" 
od la t 12, PE L PL IN  — P rzysz­
łość — „W ielki o b y w ate l" , od 
la t 14, W EJHEROW O — Św it — 
„C elu loza", od la t 14, RUMIA 
~  A u r« ra  — „K ró low a b a lu " , 
cd  la t  16, P u c k  — M ewa — 
,,W pew nej ro d z in ie" , od la t 16, 
<>ASTARNIA — Hel —■ ,,B ab la" 
Od la t  14, LĘBORK — F re g a ta
— „P od  gw iazdą f ry g ijsk ą " , od 
la t 14, ŁEBA — R ybak  — „C ór­
ka  p u łk u " , od la t 16, MALBORK
— F reg a ta  — „P od  gw iazdą f ry ­
g ijsk ą “ , od la t 14, NOWY STAW 
~  T ra k to rz y sta  — „P ro m ien ie  
śm ierc i" , od la t 12, KW IDZYN

Tęcza — „C elu loza", od la t 
14, SZTUM — 22 L ipca — „S y ­
now ie lu d u " , od la t 7, DZIERZ 
GON — R olnik  — „Z dziejów  
m a larstw a  polskiego", od la t  7, 
STAROGARD — P rzodow nik  — 
„M ały p rzew odn ik", od la t 7, 
SKÓRCZ — K ociew ie — „T alem  
nicze o d k ry c ie" , od la t 14, KOS 
CIERZYNA — Jedność  — „N ie­
daleko  W arszaw y", od la t 12, 
SKARSZEW Y — O drodzenie — 
„S ynow ie lu d u " . KARTUZY ■— 
K aszub — „H am le t" , od  la t 18, 
PRUSZCZ — K rak u s — „G w iaz 
dy  m uszą p łonąć", od la t 7, 
NOWY DWÓR — Ż uław y — 
„T osca" , od la t  18.

R A D I O
n a  czw artek , dn ia  18 bm .
7.45 — R adiow y k u rs  Języka 

rosy jsk iego . 8.05 — K oncert. 8,10 
Serw is CZRM ze Szczecina 

dla ry b ak ó w  — lok. 8.15 — C. d. 
m uzyki. 9.09 — P rz e rw a  lokalna
— lok. 11.50 — K o m u n ik a ty  — 
lok. 11.57 — S ygnał czasu i  h e j­
nał. 12.04 — W iadom ości. 12.10
— U tw ory  skrzypcow e. 12.25 — 
B iało rusk ie  i u k ra iń sk ie  p leśni 
ludow e. 12.45 — A u d y cja  d la  
wsi. 13.00 — K o m u n ik a t PIH M  
dla ryb ak ó w  — om ów ien ie p ro ­
g ram u  lokalnego  — lok. 13.05
— P ro g ra m  dnia. 13.10 — S w o j­
sk ie  m elodie. 13.30 — A udycja  
dla k ó łek  m łodych  biologów . 
14.00 — W iadom ości. 14.05 — In ­
fo rm acje . 14.09 — K o m u n ik a t o 
s ia n ie  w ód. 14.10 — A ud. szkol­
na  p t. „ J a k  t r a k to r  z końm i się 
śc igał". 14.30 — R ecita l w iolon­
czelow y. 14.50 — L ekk ie  p iosen­
ki. 15.15 — K oncert. 16.00—17.00
— P ro g ra m  lok. 17.00 — A udycja  
d la  dzieci. 17.30—18.15 — P rogr. 
lok. 18.15 — W iadom ości. 18,29
— „M istrzow ie sceny  opero w ej"
18.50 — „W  rodzin ie  h e m u “ — 
pogadanka. 19.00 — M uzyka 1 
ak tualności. 19.25 — W iersze
K rzyszto fa  B aczyńskiego. 1945
— Z m elod ią i p io senką przez 
św ia t" . 20.30 — „K ap itan  sied­
m iu m ó rz“ — opow iadan ie  21 30

s ta n  pogody i dz ienn ik  w ie ­
czorny . — W iadom ości
sportow e. 21.50 — 22 00 — P r  1 
g ram  lokalny . 22.00 — K oncert" 
22 20 -  „W  dziw nym  m ie ś c i"
neczna ^ o 22-4“ { ^ ™ a *a-  neczna 2J .20 — K oncert. 23.5S

i ” !,6 WładOmoŚci. 24.00 — H ym n i kon iec audycji.Wydawca RSW „Prasa“ — Redaguje Kolegium — R e d a k o ia -  f d - ó - u  m  ^ — — iwmwwiM w  m n


